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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poćwiątecznych  

Adres R edakcji: K ijów , K re s zc za ty k 3 8 . Teł, 2 4 6 4 .  
Atfm. i Bruk. Polskiej: K ijów , Kreszcz, 3 8 .  Teł. 1 6 7 2 .

Rękopisów Rtdukcya nie zwracz.
Redaktor przyjmuje od 1 2 —2. S ck rt ia rz  od 6 —8 
Adm inistrac ja  otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P1S30 FOLIimUBfOŁiMtii i L llUJCLŁ

Bios. k w a rt  p M rc z . n > c ł 
P rtm n e raU : W  krajn 1 .— 3 .— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZE I A: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pietwfczy 1 20 kop. każdy na­
stępny raż, za jekstcm 20 k. pierwszy 1 10 kop. na­
stępny raz, zawi.uk żałobne po 40 k. W rubryce
.Nadesłane* witr petitowy lub jeyo miejsce 1 rb.

N u m er p o je d y n c z y  5  k op .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya.

IMiffl- Sochacki
p o  d ł u g i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n y  ś w i  S a k r a m e n t a m i ,  p r z e ż y w s z y  la t  6 8 ,

z m a r ł  w  d n iu  17 m a j a  ISII r.
Eksportacva zwłok odbędzie się z mieszkania (W.-Podwal na Jw i j a )  na cmentarz w  dniu 

t ę g o  maja o 3 ej godzinie po południu, o czem zawiadamiają krewnseli przyjaciół i znajomych 
pozostali w głębokim żalu

Syn, c ó r k i ,  s y n o w a ,  ł i ę ć  i w n u k i.
O s o b n e  z a w i a d o m i e n i a  r o z s y ł a n e  n i e  b ę d ą  2694

ś. Y v .
Ludwiku l  Kiiłzyfiskieli

Jaszczewska
o p a t r z o n a  ś w .  S a k r a m e n t a m i  z m a r ł a  d. 16 m a j a  1911 ■*., 

p r z e ż y w s z y  la t  77 .  2682 |

Pogrzeb odbędzie się w D arnicy dnia 18  ma ja o godz.
5 pp., o czerń zaw iadam iają krewnych i przyjaciół stroskani

S yn , s y n o w a  i wnuku.

Szepetowu ka
wołyń. gub. ^

i prenumeratę (lo

„D zienn ika  K ijow skiego*4
przyjmuje

i. [ t a i i s l o  Kowalski.

pBBM

Teatr miejski. O y r e k c y a  S .  W. B r y k i n a .
Jhiiif 19, 20 1 21 maja odbędą się tylko trzy występy gościnne

Petersburskiego Baletu Cesarskiego
pr zv udziale znanej prima-baletnicv CESARSKIEGO BALETU E. A. 
StoiRNOMEJ i pierwszego baletmistrza CESARSKIEGO BaLETU M. 
o b u c h o w a .  W  czwartek d. 19 go maja r ) , , J e z i o r o  ł a b ę d z i e 11 ba
ltt w 2 akt., muzyka Czajkowskiego, 2) , ,O u p o o z y n e k  k a w a l e r y i “  
eharakterystyczny balet w i akcie muz. Arm egeymera, 3) D i v e r t i s « e -  
m e n t  u r o z m a i c o n e .  W  piątek ci. 10 maja i) , ,C o p p e l i a i< oalet w 2 
akt. Deliba, 2) „ C z a r o d z i e j s k i  f l e t 11 balet komiczny w  I a k i e ,  układu 
zasłużonego art. Cesarskich teatrów 1.. Iwanowa, muz. zasłużonego art. 
Cesarskich teatrów kapelmistrza Maryjskiego teatru U. Drigo, 3) D iv e r -  
t i s s e m e n t  u r o z m a i c o n e .  W sobotę dnia 21 maja n  , , / b y t e c z n e  
o s t r z e ż e n i e "  balet komiczny w 3 akt. muz (ierszela, 2) U iw ert  s s e >  
m e n t  u r o z m a i c o n e .  W  Irwertissemendach pomiędzy innemi tańcami 
będą wykonane: „ T r a w k a "  z baletu „ C a m a r g o " ,  T a n i e c  c y g a ń s k i  
z baletu , , C ó r k a  ś n i e g ó w "  oraz tańce z baletów , , R y b a k  i N a j a d a 111, 
, , ś p i ą c a  k r ó l e w n a " ,  „ K o n ik  G a r b u s e k " ,  „ f  J j m o n d a "  i innych. 
Kapelmistrz artysta teatrów Cesarskich I. i zekrygin, reżyser-artysta tea­
trów Cesarskich S. Ponomariow, administrator G. Isajenko. Bilety na­
bywać można w kałach teatru od g. 10 do 2 pp. i od 5 do 6 wieczorem. 
I cny miejsc zwyczajne. 2631

Y n 3 A n  ■  B l n J  Ogród kupiecki. Trupa ukraińska. Dyrek 
■ **- ■ ■  " W " " " *  cya T. KoiesniczenUi. W  cz.wartek Unia

19 gu n..rja przy udziale art. L. A ta m a ń u k ie j  „ S  p id  w i n c i a  w  m t
g  i u "  w 5 aktach Prochorowieza. W  piątek dnia 20 maja „ W j r c h r e s t "  
w 3 aktach. Początek o godz 81 2 w. Bilety są do nabycia.

T eatr-lfarietć.
Meryngowska Nr 8, tel. 24-84 .

D yrekc ja  T  -wa.

Otwarty ogród letni.
Kilka występów znakomitego transf. H u g o  U z e l l in i  ze swą córeczką 
A d e l z y a ą .  Uczestniczy znakomita polska artystka M a r y *  T o k a r ­
s k a .  40 pierwszorzędnych >6J&. Przy teatrze pierwszorzędna restau- 
racya. 9, ,ę

Apollo

* T t i jo W f c .

S y / v w V u < i p   .....J n . e s : a / V 7vk 7tjYN C W  w r^CS lW uli. , ->-p  u -CJ.

Deserowa Czekolada Mleczna
w wielkim wyborze. 2683

a Pp. zamiejsc. w y ‘ yl. za zalicz, poczt. C enniki i opak. gratis.

G R A N 0 F 0 I 19
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w -^'większym wyborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instr mentów muzycznych i nut
i .  i n d r i s Kk . KiiAw Kr^*7czatvV N« F i ’*' w Tkalni. TQ4.S

Fabryczny Skład: K r e s z c z a ty k  3 8 ,  w poawóworzu.

UWADZE 2526

pp. kończących gfmnazyum i chorążych
Gotowe i na obMnluui h kitle

Nasiona oryginalne pszenicy

Banatki i lisawki
osobiście wybieram y i zakupujemy na Węgrzech. 

Zamówienia prosimy adresować:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
K ijów , P r o r e i n a  Ma 9 . 25T4

U a  r 3
, rajtuzy, peleryny, paltoty cywilne i rze-
:-:<v oficerskie
i i  1 ■'unduklejowska 3. Telef. 758.

Obok Hotelu „Italia".

l l T i f l r - 7 'U/V< 1000 -  2500 dzies.
U s  . C l  £ u v V y  poszukuję od 10[2 
lub T913 r. lub P o r ę c z a j ą c e j  A d­
m i n i s t r a c j i  więitsz. majątk. Mogę 
włożyć znacz, kapit. Gotów jestem 
również nabyć majątek 600—1000 dz. 
z rąk pMslich — Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij. g. ma; Śnieżna

2580

W oda Vich\ -Cćlestins, używana pod­
czas jedzenia czysta lub zmieszana 
z winem, jest najlepszym trunkiem, 
sprzyjającym trawieniu. 300

1-a Zecznica dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z n ą  M 10.
przy lecznicy c h i r u r g .  2453

J f l  UŻYW -ffM

Kwî TaWEj WODYKOLOŃSKiti
t y l k o

I - A M l e u C1
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OSTATNIE
Nowości

f lu E N O R . 
U l u b i o n y  Kw iate k  
^ flST O R n LE . ^O n U SA
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Najlepiej pie­
lęgnuje zęby 
i usta ten, 
kto w ytrwa­
le codziennie 
stopuje „0- 
dol*. M 34

M p i f t a f U r i .
Przyczyny obecnej sy tuacji.

Lwów, d. m aja .
Chcąc ocen i; rozgryw ającą  się obecnie 

kam panię w yborczą w G alicyi, musimy się co­
fnąć o kilka lat.

Momentem silnie w pływ ającym  na stosun­
ki wewnętrzne w G alicyi było wprowadzenie 
powszechnego glosow ania.

Czynnikiem  w kraju rządzącym była —  
i do dziś dnia jest —  partya konserw atyw na. 
Je j członkowie mieli większość przeważającą 
w sejmie krajow ym , ji-j członkowie panowali 
niepodzielnie w wiedeńskiem K ole Boiskiem. 
W kraju wszelako partya konserw atyw na nie 
miała należnego oparcia w społeczeństwie.
Z  metodami jej działań politycznych me solida­
ryzow ała się praw ie cała inteligeneya urzędni­
cza i wolnych zawodów, zaczynała się em ancy- 
[tować z pod jej w pływ ów  w arstw a ziemiańska, 
u wręcz w rogo przeciw niej w ystępow ali robo­
tnicy i włościanie, zradykalizow ani pierw si przez 
socyalistów , drudzy przez ludowców; pomimo 
tego z wyborów kuryalnych i jaw nych wycho- 
d dla zawsze partya konserw atyw na zwycięsko, 
posiadając bowiem w swem ręku władzę, mogła 
silnie oddziaływać na przebi ‘g w yborów .

Przed wprowadzeniem  powszechnego pra 
w a wyborczego w ystąpiła  w latach 1904 i 19 0 5  
na widownię życia publicznego dem okracya 
narodow a, która, zw alczając stanow ość partyi 
politycznych —  a taką konserw atyści się sta­
wali —  a w yw ieszając hasło harmonii społecz­
nej, skupiła bardzo liczne giuqo obyw atelskie 
ze wszystkich ster społecznych. W śród niej 
od sam ego zawiązku znaleźli się i reprezentanci 
ziem iaństwa, i robotników, i w łościan, a prze- 
dewszystkiem  znalazła się tam inteligeneya, 
która faktycznie prowadzi większość prac spo­
łecznych . narodow ych w kraju. W yznaw cy 
kierunku dem okratyczuo-narodow ego przez pra­
cę w T ow arzystw ie Szkoły Ludow ej, kółkach 
rolniczych, przez organizow anie instytucyi kul­
turalnych mieli bezpośrednią łączność z całem 
społeczeństwem, mieli rękę na pulsie życia pu- 
bi.cznego i życie to prow adzili.

Na czele dem okracyi narodow ej w G alicyi 
stanął d-r Stanisław  G łąbiński, osobistość nie­
zw ykle popularna, zarów po dzięki znakomitym 
występom  w parlam encie wiedeńskim, jak 
i dzięki pracy organicznej w kraju, a przede- 
\vszysik:em dzięki zwróceniu na wiecu narodo­
wym w r. 19 0 ?  uw agi na niebezpieczeństwo 
rutenizaeyi wschodniej G alicyi, zamieszkałej przez 
półtora miliona ruszczącego się ludu polskiego. 
Podjęta przez dem okratów narodow ych propa­
ganda obyw atelska przez T ow arzystw o  Szkoły 
1 udowej budziła sam owiedzę narodow ą u wło­
ścian, którzy zapomina, często języka polskiego, 
a „polskość* sw o ją  u jaw niali przez przynależ­
ność do kościoła rzym sko-katolickiego i utrzy 
m ywanie obrzędów religijnych.

T a  działalność sam oobronna zjednała dla 
dem okracji narodow ej w G alicyi wschodniej 
rzesze zw olenników — i sym patye w całem sp o ­
łeczeństwie, uświadomionem narodowo. Skoro 
zaś przyszła na porządek dzienny zm iana p ar­
lam entarnej ordynacyi w yborczej, dem okracya 
narodow a, jako ogólny postulat narodow y w y ­
sunęła Ttukmomię. Galicyi, która od dłuższego 
czasu spoczyw ała w zapomnieniu, nie tykana

przez konserw atystów , obaw iających się oburze­
nia rządu na wspom nienie tego postulatu, ani 
przez „dem okratów *, których praca ograniczała 
się do szerokich gestów  i górnolotnych frazę 
sów , a nie wn:kała w sedno ży. ia społecznego. 
Po książkach W ładysław a Studnickiego i S tan i­
sław a Giąbińskiego o usamodzielnieniu Galicyi, 
które przypom niały opinii ideę wyodrębnienia 
kraju, nadszedł okres wytężonej akcyi popula­
ryzującej tę ideę w społeczeństwie. Zbiegł się 
on z kam panią o reform ę wyborczą. 1 wów czas 
przez kraj cały, jak  wicher, przeleciała demon­
stracyjna akcya za usamodzielnieniem kraju; 
we wszyskich powiatach G alicyi wschód niej, 
i w kilkunastu zachodniej odbyły się tłumne 
zebrania, podnoszące najw ażniejszy postulat na­
rodowej polityki polskiej w A ustryi. F a la  uczuć, 
rozkołysana wypadkam i rozgryw ającym i się 
w państwie rosyjskiem , wznosiła się coraz w y­
żej: lata 1905 i 19 0 6  w zaborze austryackim 
były latami w yczekiw ania zmian głęboko w n i­
kających w nasze życie i nasze istnienie.

Stronnictw o dem ckratyczno-narodowe, wie­
rząc żyw o w przyszłość narodu i jego  odrocze­
nie, zyskało ogrom ną popularność; poczęły doń 
lgnąć nie tylko te sfery, które w tym kierunku 
widziały ucieleśnienie swoich przekonań naj­
głębszych, ale także i te, które pociągnięte no­
wością, a wychow ane w daw nych warunkach, 
łudziły się nadziejami zysków osobistych. Nie­
które jednostki zasym ilow ały się w nowem 
otoczeniu, inne m usiały ustąpić same, lub zmu­
szone były do ustąpienia, skoro nie m ogły po­
godzić sw ej taktyki, łub swoich przekonań, 
z dążeniami stronnictwa.

Z  piewszych w yborów  powszechnych la­
tem 1907 r. dem okracya narodow a w yszła jako 
najsilniejsza partya polska, stojąca na gruncie 
solidarności K o ła  Polskiego. K onserw atyści 
weszli w liczbie nad w yraz szczupłej, zyskali 
bowiem ledwo ośm m andatów —  i siłą rzeczy 
ster rządów K o ła  musieli zdać w ręce demo­
kracyi narodowej. Z aw ód to był bolesny, łu­
dzili się bowiem, że w nowem stronnictwie 
znajdą dla siebie i w  W iedniu i w kraju pod­
porę. A żeby uzyskać w K ole Boiskiem więk­
szość, demokraci narodow i łącznie z dem okra­
tami krakow skim i utworzyli w łonie K o la  unię 
dem okratyczną; sojusz ten był Dodaj błędem 
taktycznym , wiązanie się bowiem z grupą po­
słów , niezwiązanych żadnym program em  i bez 
żadnej ideologii, oslaoiło siłę ideow ą grupy 
i bodaj osłabiło propagandę ideową w kraju. 
W  skutkach unia okazała się również fatalna. 
Oto bowiem konserw atyści, chcąc znaleźć gdzie­
kolwiek przeciw w agę nowej sile, weszli w so ­
jusz z ludowcami, mimo rozbieżności interesów 
i zasad, pomimo, że jeszcze niedawno leader 
ludowców Stapiński chciał brukować czaszkami 
szlacheckiemi ulice W arszaw y, pomimo nieprze 
jednanej walki ludowców z „obszarnikam i" — 
sojusz stanął, na razie jako  sojusz wyborczy 
podczas w yborów  do sejmu w r. 1908, a w 
przyszłości jako ścisły  sojusz polityczny, które­
go ostrze było zwrócone przeciw dem okracji 
narodow ej.

Pierw sze starcie nastąpiło przy tych w ła­
śnie wyborach sejm ow ych. W  G alicyi zacho­
dniej przy jaw nem , kuryalnem  głosowaniu lu­
dow cy podzielili się z konserw atystam i manda­
tami z mniejszej posiadłości, a demokraci naro­
dowi zdołali przeprowadzić z gmin wiejskich 
tylko d ra  B tdnarskiego z Now otarszczyzny 
W  miastach okazało się, na jak kruchych pod­
staw ach opiera się unia dem okratyczna; we 
L w o w ie  dernoki aci narodowi z demokratami 
bezprzym iotnikowym i stoczyli kam panię zawzię

tą, z której pomimo reptfcsyi rządu krajow ego 
wyszli zwycięsko.

Po zam ordowaniu A ndrzeja Potockiego na 
fotelu namiestnikowskim zasiadł d-r Michał Bo 
brzyński, zacięty nieprzyjaciel dem okracyi naro­
dow ej, tw órca sojuszu konserw aty wno-ludoweo- 
wego. Z daw ało  się, ze pod wrażeniem trag i­
cznej chwili skupią się ku sam oobronie obozy 
polskie; tymczasem p. namiestnik Bobrzyński 
zmienił momentalnie linię polityczną, wytkniętą 
przez hr. Potockiego. Pomimo tragicznego mo­
mentu, wciąż jeszcze św ieżego, d-r Bobrzyński 
zaczął forsow nie popierać ukraińskie stronnictwo 
nacyonalno-dem okratyczne ze szkodą interesów' 
polskich. Praca polska we wschodniej Galicyi 
staw ała się coraz bardziej utrudniona, ludzie 
staw ali się coraz bardziej zdezoryentowani. 
Syn.patye, jakiem i witano następcę A ndrzeja 
Potockiego, zaczęły chłodnąć, aż wreszcie prze­
obraziły się w krytycyzm , który wręcz stw ier­
dził, że polityka d-ra Bobrzyńskiego jest dla 
nas szkodliwa i nas zupełnie niszcząca.

Skutki je j unaoczniły się przedewszystkiein 
w G alicyi wschodniej. A  pracownikam i polskimi 
tain właśnie są  przeważnie demokraci narodowi 
i wśród nich w łaśnie zaczął się rodzić k ryty­
cyzm wobec d-ra Bobrzyńskiego, który w koń­
cu znalazł sw ój wyraz w pamiętnej rezolucyi 
zjazdu stronnictw a dem okratyczno-narodow ego; 
22 maja 1 9 10  r. zapadła jednom yślnie po refe­
racie posła Ja n a  Zam orskiego następująca re- 
zolucya:

„Z jazd  stronnictw a dem okratyczno-narodo­
wego w zyw a komitet głów ny, posłów i prasę 
stronnictwa do stanowczej opozycyi przeciw sy ­
stemowi rządu krajow ego, który dla zachowania 
pozorów spokoju, pośw ięca najżywotniejsze 
interesy narodow e na rzecz w rogiej nam partyi 
ukraińskiej, a opierając się równocześnie na 
yw iołach, którym dostępne są pokusy stano­

wych lub osobistych korzyści —  demoralizuje 
życie publiczne narodu*,

Alea jada. Dem okraci narodowi pozo­
stali odosobnieni, bo przedtem jeszcze węzły, 
wiążące ich przez unię demokratyczną z dem o­
kratami bezprzym iotnikowymi, roźlużniły się zu­
pełnie. Tem bardziej teraz p o d ją ć  rękaw icy cło 
walki z systemem rządu krajow ego nie mogli ci 
posłowie, którzy właśnie poparciu tego rządu 
zawdzięczali swfe m andaty, a bodajże sw o ją  e- 
gzystencyę polityczną.

I rychło też dawnych sojuszników dem o­
kracyi narodowej umiał p. namiestnik zacią­
gnąć w sw ój rydw an. W  jego  rydw anie de­
mokraci ci szli już podczas sesyi sejm owej i 
wiosennej 19 10  r., a później jesienią 19 10  r. 
Ju ż  wTów rzas stanął blok: konserw atystów , de­
mokratów i ludowców pod egidą rządu kra jo­
wego.

W szystkie trzy grupy były zachw iane i- 
stnienicm i rozwojem  demokracyi narodow ej. 
K onserw atyści, bojący się utraty władzy i rzą 
dów w kraju, demokraci, zaatakow ani przez 
dem okracje narodową w miastach, bojący się 
tam utraty swoich w pływ ów ; ludowcy, zasza­
chowani na wsi zachodnio-galicyjskiej, które; 
niepodzielnymi panami się ogłaszali

Podkład ideow y większości p. namiestni­
ka dal W ładysław  Leopold Jaw orsk i, redaktor 
polityczny „C z a su ", pisząc w sw ej rozprawie o 
sesyi sejm owej T909 r. pamiętne słow a:

„A le politykiem jest tylko ten, kto stojąc 
przy swych zasadach, urnie wyszukać środki 
potrafi ludzi zjednać i skupie, aby dojść do po 
zytyw nego rezultatu, aby zdobyć sukces. K to 
tego nie pojmuje, może być moralistą, kazno 
dzieją, apostołem, ale politykiem nie jest...

MP.olityka wiedzie do celu poprzez w szy­
stkie namiętności, żądże i riędze ludzkie, a " kc 
gnieżdżą się nizko. Znać je  jednak musi poli­
tyk, liczyć się z. niemi i pokonywać, inaczej 
przegryw a i staje się swojem zaprzeczeniem. 
G órny cel i ta niejednokrotnie brudna droga, 
którą dążąc do niego przebyć trzeba, to wfc- 
runki, w których w niejednej duszy rodzi się 
dram at...* („Przegląd Polski*, .\“ 525 . Z a  marzec 
19 10 . Str. 366).

W ięc tedy blok istniał. A  skoro rozw ią­
zano parlament i rozpisano nowe w ybory, so 
jusznicy trójprzymierze odnowili. Podczas świąt 
wielkanocnych namiestnik d-r Bobrzyński bawił 
w K rakow ie. I w łaśnie w tym czasie pojaw iły 
się w „K liryerze Lw ow skim * i „W ieku N o ­
wym* inform acye z K rakow a, że pobyt na­
miestnika miał na celu doprowadzenie do po­
rozumienia onycli trzech grup co do jednolitej 
taktyki wyborczej. Ostrze bloku, jak  poprze­
dnio, zwróciło się silą rzeczy przeciwko demo­
kracyi narodpwej i tym, co podobnie jak i o- 
na, z rezerw ą i krytj'cznie odnosili się do po­
lityki p. namiestnika: ziemiaństwu zachodm o-gali- 
cyjskiemu, t. zw. „podolskim autonom istom ".

T u  leży punkt w yjścia  w oryentacyi o- 
becnej kam panii przedwyborczej. Jakże się ona 
przejawia w obozach polskich: wśród konser­
w atystów , ludowców, demokratów i dem okra­
tów narodow ych— a jakże w obozach ruskich—  
i u żydów? J Raniwa.

Nota rosyjska.

„Odpowiedź Porty na rosyjskie pogróżk1—  
pisze „Nftue Freie  PrCsse* — dowodA, -ter prze­
szły już czasy M ienszykow ów i Ignatjtw ów . 
Czasy te przeszły ni^tylko dla K onstantynopo­
la, ale i dla całej Europy, gdyż inne m ocar­
stwa, nawet należące do triple-entente odmó­
wiły sw ego współudziału w wystąpieniu R o sy i.

Żadne inne m ocarstwa, nawet najbliżsi 
przyjaciele i sojusznicy nie chcieli użyć tonu, 
który obraża godność T urcyi i w ogóle niema 
sensu, o ile państwo, które go  używa, nie ma 
zamiaru, w razie odm owy, w yciągnąć odpowie­
dnich konsekw encyi*.

R o sy a  pozostała sama, mając praw ie całą 
Europę przeciwko sobie. , Jeżeli krok R o sy i 
imał na celu podnieść próstiye R o sy i wobec 
narodów bałkańskich, to chyba na taki rezultat 
trudno rachov'ać. N arody bałkańskie przy tej 
okazyi przekonają się jeszcze raz, że R o sy a  nie 
może rządzić na Bałkanach*.

A  „Y ossisch e Zeitung* kpi w najlepsze:
„Nic się nie zmieniło w Europie— czyta­

my tam.— T o tylko pewien europejczyk w ysta­
wił się na śmieszność. Nie trzeba o tern mówić 
panu Sazonow ow i. M ógłby napowrot zacho­
row ać" .

T ak . Zd aje  się, że czasy M ienszykow ów  
i Ignatjew ów  przeszły.

I układ w Poczdamie nic tu nie pomógł.

ME3BB

D yplom acja  rosy jska  poniosła dotkl wą 
porażkę na terenie blizkiego wschodu. T o  jest 
już druga porażka R o sy i— pokojowa zapew ne—  
na Bałkanach. Przed dwom a niespełna laty 
chciał się rząd rosyjski ująć za Serbią, która 
Drząkała orężem wobec an eksyiB ośn ii i H e rc e ­
gow iny przez A ustro-W ęgry i błagalnie patrzy­
ła w stronę Petersburga. W iadom o, iaV się 
poza protektora braci z nad S a w y  szybko mu­
siała zmienić wobec ultimatum, jakie postaw ił 
wójwczas Berlin  R o sy i, która, jak  to może 
zbyt otwarcie przyznał z trybuny dum skitj p 
Izwolskij, w ojny prowadzić nie mogła.

Dziś, zapraw iona widać na ultimatum w o­
bec Chin, R o sy a  spróbow ała ująć się za Czar­
nogórą, która głośne w yw odziła skargi na a- 
gresyw ne i niepokojące zachowanie się 'Turcy:.
I oto am basador rosyjski w Konstantynopolu 
p. Czarykow  zażądał od P o rty  kategorycznego 
oświadczenia się co do pokojowych zam iarów 
Turcyi względem C zarnogóry. Przytein gabinet 
petersburski zaproponował państwom, podpisa­
nym na traktacie berlińskim, ażeby poparły ze 
sw ej strony wystąpienie R o sy i.

Interw encya R o sy i została w K onstanty­
nopolu odparta z całą stanowczością. Turecki 
minister spraw  zagranicznych R ifaat-basza żą 
danego -oświadczenia nie udzielił, natomiast za 
znaczył p. C zarykow ow i, am bąsadorowi ro sy j­
skiemu, że T u rcya  spraw y swe załatwia jako 
państwo niezależne i ze swych czynności ra 
chunków nikomu zdawać nie potrzebuje.

Żadne z państw europejskich nie poparło 
kroku p. C zarykow a. N awet nie uczyniła tego 
Francj-a, najściślejszy sojusznik, nie chcąc so 
lidaryzow ać się z gw ałtow ną energią gabinetu: 
rosyjskiego , tern d aw n iejszą , -ż za nią żadnych 
się realnych nie przewiduje konsekwencyi.

P ra sa  niemiecka i auslryacka drwinami 
docinkami przyjęła dyplom atyczną notę ro 
syjską.

Ustawa wojskowa 
Austro-Węgier.

Wiedeń, d. 2ó maja 1911 r.
Na trzy tygodnie przed ogólnym i w ybo- 

rami w A ustryi, przedłożył rząd węgierski p ro­
jekt nowej ustaw y wojskow ej sejm owi w ęgier­
skiemu w Budapeszcie. Podniosła się zasłona 

na widowni ukazała się spraw a, która na 
długo zajm ować będzie opinię publiczną i na 
W ęgrzech i w A ustryi. Co sejm węgierski po 
długich roKOwaniach rządu węgierskiego ze 
wspólnym rządem i z koroną w ytargow ał, to 
parlament austryacki przyszły znajdzie na sw o­
im stole za półtora miesiąca.

U staw a w ojskow a musi być jednobrzm ią­
ce uchwaloną na W ęgrzech i w- A ustryi. Po 
tamtej stronie L itaw y  projekt je st już wniesio­
ny— a kiedy tam już bęazie uch w alory, w ó w ­
czas przyszły parlam ent austryacki zostanie za­
skoczony fait accompli i będzie musiał to sa ­
mo uchwalić. T o  jest najdonioślejszy program  
rządowy.

Kandydaci poselscy, na tysięcznych zgro­
madzeniach uprati iając zawodową dem agogię, 
ODiecują wyborcom  złote góry i nie szczędzą 
najryzykowniejszych obietnic przyszli go ra ju na 
ziemi, który wtenczas dopiero ma zapanować  
kiedy „oni*, „wiecznie oni* będą w ybrani, a 
tymczasem rząd składa na stole izby Sejmowej 
w Budapeszcie program  przyszłego parlamen­
tu austryacbiego na najbliższą przyszłość.

Ja k  w d e legacjach  ubiegłych wszystkie 
frazesy poselskie skończyły si« potuinem glo­
sowaniem za 4 12  milianaml na flotę i nowe 
uzbrojenie armii, jak  w parlamencie niedawno 
rozwiązanym  nad wszystkim i kanatam i, ko leja­
mi i tym podobnemi cackami zapanow ały 
kredyty na oku p ację  Bośnii i miliony p a ­
na Bilińskiego, w ydane na pogotow ie wojenne 
roku ]go8[9, tak dziś nad innemi sprawam i 
dominuje „program  rząaow y* streszczający się 
w dwu okrutnych słow ach: w ojska i pieniędzy!
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A raczej „jeszcze v iecci w ojska i jeszcze w ię­
cej pieniędzy na ftilita ryz m ". T o  je st ów  sfinks 
powszechnego i rów nego praw a głosow ania, 
które korona z takim bezprzykładnym pośp ie­
chem w prow adzała, łamiąc stare form y i kru­
sząc wszelką opozycyę um iarkowanych i kon­
serw atyw nych  żyw iołów .

Dawno już we F ran cyi Napoleon III zro­
bił to dośw iadczerie, że plebiscyt pokryw a 
wszelkie zachcianki ceza^zm u. W iedział B is ­
m arck. dlaczego nowo utworzone państwo nie­
mieckie spajał cementem powszechnego i ró w ­
nego praw a głosow ania.

A le wiedziała tak ie  dynastya H absburska 
dlaczego z takim zapałem i pośpiechem niezro­
zum iałym— forsow ała wprowadzenie powszech­
nego i rów nego praw a glosow ania. N igdy ła­
twiej nie zdobyw ał m iluaryzm  środków na ce­
le w ojskow e, iiigdy w kuryalnym  parlam enc:e 
w iększość nie zdobyw ała się na tyle w yrozu­
m iałości dla kredytów  w ojskow ych; nie odmó­
wiła n.:czego izba ludow a z powszechnego gło­
sow ania rządowi, a nie przyniosła niczego ludom.

W iedział stary  cesarz Franciszek-Józef, 
wiedział dwór, wiedziała kam aryla, dlaczego do 
przem iany w roku 1906 podstaw wyborczych 
dążyły. O trzym ały właśnie z rąk parlamentu z 
powszechnego praw a głosow ania to, cze^z iin 
poprzednie parlam enty w takie] mierze 1 tak 
lattwó nigdy nie b yłyb y uchw aliły. O tern tak 
że wiedzą, że i przyszły na tej podstawie wy 
brany parlament będzie rządow i powolny. T o  
też na ten okres po roku 190 7  przypada wzmo­
żenie w ydatków  na cele w ojskow e o 30®,, na 
ten okres przypada pregram  budow y floty, re­
organ izac ji armii, kredytów bośniackich. M iew ały 
dawniejsze rządy niemilljnącą opozycyę przeciw 
nadmiernym wydatkom  wojskowym , miewały 
llausnerów , Wolskich i Skrzyńskich, którzy w o­
łali: dotąd— nic dalej. Nawet stronnictwa rzą 
<lowe, daw na praw ica m usiały poskram iać mi­
nistra w ojny przy pomocy dzielnego ministra 
skarbu D unajew skiego, który o sobie mówił na 
ladzie korony w oczy w prost cesai^ow i: nie
j e s te m  sługą, lecz doradcą korony!

1 dlatego skarżyli sie daw ni ministrowie 
'.'o jn y , dis Armte verdorrt— usycha armia.

Obecnie nie usycha armia, nie usycha 
Mota, przeciwni'' arm ia kwitnie— ale za to usy- 
iJia fą  obyw atele i usychają źródła pomyślności 
publicznej: usychają źródła siły i J  rozwoju g o ­
spodarczego.

D otychczasow y ustrój armii i wysokość 
je j kontyngensu opiera się na ustawie uchwa­
lonej v r. 1889  jeszcze za czasów gabinetu 
i ooffegó-D unajew skiego i rządów polsko-cze­

ski i-koriserwatywnej większości, t. zw. prawicy. 
Od tego czasu minęło lat 2 1 ,  zmieniły się sto- 
s inki iniędzyparodowe państw, pow iększyła się
0 20 proc. ludność monarchii.

Dotychczas wynosił roczny kontyngens 
w ybieranego rekruta 10 3 ,10 0  rocznie dla atin i-
1 14 ,500  dla obrony krajow ej.

W edług nowego projektu ustaw y w o jsko­
wej w ynosić będzie roczny kontyngens rekruta 
w armii 159 ,50 0  żołnierzy 1 w obronie k ra jo ­
wej, która zupełnie ze stałą armią będzie zrów ­
nana 20 ,977 , razem 18 6 ,4 77  ludzi, nielicząc 
konwedów węgierskich.

Podnosi się przeto ilość w ojska w pokoju 
do pól miliona ludzi, a na wypadek wojny 
wraz z pospolitem ruszeniem wynosić będzie 
olbrzymią cyfrę 3  m i'ionów wyćwiczonych żoł­
nierzy. Z  uzyskanej rocznej nadwyżki rekrutów 
idzie 17 ,7 5 0  ludzi na podwyższenie stanu kom ­
panii, 7 ,450  na nowe form acye, 29,200 ludzi 
na uzupełnienie kadrów, a 2,000 ludz na po­
większenie m arynarki. Uzyskana nadwyżka w 
obronie krajow ej ma uzupełnić stan obecnych 
w kompanii o 5 ,0 13 , a na artyleryę obrony 
k ia jow ej 3 ,0 17  ludzi rocznie.

T o  olbrzymie podwyższenie armii w sta­
nie pokoju —  a co zatem idzie także i w sta­
nie w ojennym — pouczone zostało z pewną ulgą 
dla młodzieży obowiązanej do powszechnej 
służby w ojskowej.

U lga w prow adzona now ą ustaw ą polega 
głów nie na tern, że trzyletnia służba w ojskow a 
zmniejszona zostaje do lat dwu. A le  odnosi 
się- to zmniejszenie lat służby tylko do żołnie- 
izy powołanych do służby w piechocie.

Natom iast rekruci powołani do służby w 
haw aleryi i artyleryi i nadal ja k  dotychczas 
służyć będą przez 'at trzy, a w m arynarce lat 
cztery.

Służba w rezerwie obowiązuje aż do u- 
kończonego czterdziestego roku życia a tjlk o  
w m arynarce kończy się służba w rezerwie 
z ukończeniem 38  lat wieku. S ą  jeszcze i in­
ne ulgi odnoszące się do służby jednorocznych 
ochotników, na Które tu nie zw racam y uwagi, 
nic chcąc zbyt w szczegóły wchodzić.

Naogól stwierdzić należy, że now a usta­
wa w ojskow a powiększa olbrzymio kontyngens 
rekruta ze 1 1 7  tysięcy na blffko 190  tysięcy 
rocznie, powiększa arm ię stałą, powiększa stan 
wojska na stopie pokojow ej i oczywiście po­
większa także liczbę powołanych do służby 
w rezerwie na wypadek w ojny. W ypływ a 
z tego konieczność olbrzym iego zw iększenia' 
wydatków na utrzym anie w ojska, które z n a­
tury rzeczy automat} cznie w przyszłości wzra­
stać będą. Bezpośrednią konsekwencyą po­
większonego stanu czynnej arm ii' na stopie po­
kojow ej musi być powiększenie liczby oficerów 
i podoficerów, gdyż o wiele zwiększona roczna 
liczba rekrutów w ym agać będzie w ciągu 2 lat 

Hucznie wyższej liczby instruktorów.
W  celu zapew nienia sobie kontyngensu 

podoficerów ustaw a zapewnia nozostającj m 
dłużej aniżeli 2 lata w czynnej służbie znaczna 
wynagrodzenie i przyw ileje i tym sposobem 
zamierza corocznie 14 ,00 0  najinteligentniejszych 
żołnierzy przysw ajać na lat t o  zaw odowi żoł­
nierskiemu.

O czywiście usiłowania te, zrozumiałe ze 
względu na naukę w ojskow ą, zaciążą w poważ 
nej mierze na budżecie w ojskow ym , który stale 
będz e musiał wzrastać.

U staw a w ojskow a będzie uchwalona na 
W ęgrzech, a zaraz potem znajdzie się na 
stole now ow ybranego parlamentu austryackicgo.

I to jest jedyny program rządow y, z któ 
rym rząd przychodzi do parlamentu. Dlatego 
ilziś już w okresie przedwyborczym  r/.ąd stara 
się o zapewnianie sobie liczne, większości, któ- 
raby wzięta na sw e barki przeprowadzenie re­
form y w ojskow ej.

A ustro-W ęgry przem iehiają się na wielkie 
militarne państwo. W skutek tego pow.ększa 
się w pływ  korony i sfer wojskowych. Już dziś 
rzuca reakeya sw ój cień na przyszły parla­
ment.

Powszechne : rów ne prawo głosow ania 
jest tylko instrumentem do przeprowadzenia 
głów nego program u polityki dynastycznej iv 
Austryi,'

Program  ten str eszcza się w  słowach: w ię­
cej w ojska —  w ięcej podatków na cele polity­
ki państwowe!.

W. L.

Z w y s tą p  poznańskiej.
$ y A- . T  . J ’

Komitet w ystaw y niemiecKiej w  Poznaniu,
pomimo mato zachęcających doświadczeń, które po 
czynit dotąd, nie ustaje w  usiłowaniach, aby sk ło­
nić polaków do udziału w wystawie i do jej zwie­
dzania. W  tym celu rozesłał po Królestwie B o i­
skiem afisze w  poprawnym języku polskim i stra 
szliwie wykoszlawionym rosyjskim, w  których przed­
stawia fałszywie charakter wystawy, i zwrócił się 
do „Gońca W ielkopolskiego" z bardzo uprzejmem 
oświadczeniem, że wystawa nie ma „żadnych celów 
politycznych antypolskich".

7 abiegi te będą oczywiście bezskuteczne 
Żadne zapewnienia nie zmienią taktu, że komitet 
wystaw y nie zgodził się na równouprawnienie j ę ­
zyka polskiego na wystawie i że w  Niemczech 
przedstawia ją  jako akt, mający przyczynić się do 
wzmocnienia żywiołu niemieckiego „na kresach 
wschodnich", ja k i  charakter i jaki cel ma ta w y ­
stawa, to powiadają otwarcie pisma hakatystyczne 
Między innemi „Freikonservative Koresp." charak­
teryzuj- ją  w  sposób następujący:

„W ystaw a obecna stoi w tym samym rzędzie, 
co założenie Akademii poznańskiej, i służy podo­
bnym celom, co nowy zamek cesarski w  Poznaniu. 
Wykazuje ona postępy kultury niemieckiej tak po­
glądowo, jakby się tegołjeszcze przed niewielu laty 
nikt, kto zna te stosunki, nie spodziewał,  i stanowić 
będzie silną podnietę do. dalszych postępów tej kul 
tury, a tem samem przyczyni się do znacznego 

.wzmocnienia niemczyzny. Objęto tutaj i zastąpiono 
pięć wschodnich prowincyi,  myśl o wspólnej pracy 
wzmocni w tych prowincyach poczucie przynależ 
nosci do siebie. A  także w  reszcie ojczyzny ożywi 
się zainteresowanie wschodem; w ystaw a sprawi, że 

.wielu przybędzie osobiście do tych dzielnic, które 
dotychczas były  i pozostałyby dla nich obcemi. Po 
lityką kulturalną jest więc ta wystawa i zdaje spra­
wę z tej polityki kulturalnej. Przewagę kultury 
niemieckiej' musi tam także przeciwnik uznać".

Z  tego powodu „S łow o Polskie" zaznacza:
„ A  zatem! Spraw a przedstawia się zupełnie 

iasno. Naród polski nie ma powodu przyczyniać się 
swoim udziałem w  wystawie do jej powodzenia i 
pokrycia grożącego deficytu. Społeczeństwo poł 
skie w  zaborze pruskim, w trafnem zrozumieniu jej 
charakteru, ignoruje ją  prawie zupełnie".

Okólnik w sprawach iiipraniowYth.
Przed pam  dniami zam ieściliśm y już 

telegram A g . Petersb o nowym okólniku w 
spraw ach wyznaniow ych, który właściw ie jest 
„uzupełnieniem " wszystkich dotychczasowych 
aktów tolerancyjnych.

Okólnik ten ogłoszono już w organach 
urzędowych. T reść  jego  stanowi długa inter­
p re tac ja  rozmaitych wątpliwości, na które ad­
m in istrac ja  natrafiła w sprawach wyznaniu 
wych. Interpretacya rozpada się na 1 3  pun­
któw, które tu pokrótce przytaczamy:

1) Ukaz 30 kwietnia 1905 roku poz.wala 
pełnoletnim prawosław nym  przechodzić na inne 
w yznania, lecz nie zaw iera w sobie wskazówki 
na konieczność wyłączenia kogobądź z liczby 
praw osław nych bez jego  dobrow olnego i for­
malnego żądania; cerkiew praw osław na zawsze 
przyjmie błądzącego z powrott m.

‘ 2) Tenże ukaz pozwala wszystkim  pod­
danym  rosyjskim  przechodzić na wszystkie w y ­
znania bez względu na ich nazw y.

3) O braza przez poszczególnego sekciaiza 
cerkwi praw osław nej nie może być powodem 
zabronienia zebrań ogólnych sekty.

4) W obec zabronienia wszelkiej propagan­
dy na szkodę praw osław ia, karanem być ma 
wszelkie wyraźne zaproszenie praw osław nego 
do udziału w zebraniu lub w modlitwie sekcia- 
rzy; lecz fakt obecności praw osław nego na tych 
zebraniach nie jest karany, albowiem samemu 
prawosławnem u przysługuje prawo zm iany w y­
znania, a więc i praw o bliższego poznania każ­
dego obcego wyznania.

5) N a zebrania i m odlitwy sekciarzy nie 
wolno dopuszczać dzieci praw osław nych, albo­
wiem kodeks karny wzbrania duchownym ino- 
wierczym w ykładania katechizmu i w ogóle za­
sad sw ego w yznania nieletnim praw osław nym .

6) A dm inistracya obow iązana jest spraw ­
dzić tylko wiek petenta, chcącego opuścić pra­
w osław ie i zachować termin m iesięczny dla 
registracyi, dla tego też pp. p o lic ja  nie ma 
praw a żądać od petenta ani przedstawienia 
metryki urodzenia, ani dwóch świadków do­
browolnego opuszczenia praw osław ia, ani po­
świadczenia inowierczego duchownego o przy­
jęciu peienta do sw ego w yznania, jak  to cza­
sem zdarza się w praktyce; nie wolno też prze­
wlekać spraw y dłużej ponad miesiąc.

7) W pływ anie obowiązkowe duchownego 
praw osław nego na petenta, chcącego opuścić 
praw osław ie ma charakter tylko m oralny i nie 
można przytem używ ać adm inistracyjnego przy­
musu, an: przewlekać spi aw y dłużej nad mie­
siąc.

8) Fakt, że prośba o zmianę wyznania 
podana jest na blankiecie drukow anym , nie 
może być powodem do wstrzym ania spraw y, 
tylko w tym razie, jeżeli okaże się, że jest to 
skutek propagandy um yślnej, ma być przeciwko 
je j autorom wdrożona spraw a karna.

9) K sięg i metryczne dla sekciarzy drukują 
rządy guberm alne, odsyłają  do gmin sekciarsH cb 
i po roku odbierają je  sprawdzone.

10) Gm iny w yznaniow e staroobrzędowców 
i sekciarzy nie mają p raw a w ysylah ia  urzędo­
wych pism do urzędów państw ow ych i insły- 
tucyi cerkwi praw osław nej, lecz winny te sto­
sunki załatwiać w drodze zwykłych podań do 
adm inisiracyi.

i 1) Pozwolenie na budowę św iątyni w y ­
daje staroobrzędowcom  minister sp iaw  w ew nę­
trznych po sprawdzeniu, że fundusze na to są 
zebrane 1 techniczne plany sporządzone.

12) T ak  samo pozwolenie na zbieranie 
oliar w ydaje staroobrzędowcom tylko minister 
spraw  wewnętrznych.

13) Żydzi mogą przyjm ować chrzest jecly 
nie za pozwoleniem sam ego ministra spraw 
wewnętrznych, a gminy sekciarskie bez tego 
pozwolenia nie mają praw a w ydaw ać żydom 
świadectw chrztu.

G d czasu w ydania pierwszego aktu o to- 
łerancyi powstał cały szereg wątpliwości, szcze­
gólniej w dziedzinie „opuszczania praw osław ia". 
Stopniow o w ytw orzyła się w ciągu sześciu lat 
praktyka fornialistyczna, która, oczywiście, nie 
zniosła „p raw a opuszczania praw osław ia", łecz 

bstaw iła to praw o znacznemi trudnościami

biurowemi, dochodząccmi do tego, żc admini 
stracya ż.ąda np. od petenta urzędowej metryki 
chrztu, aby upewnić się co do jego  wieku, 
'dyż zmiana w yznania nieletnim została wzbro­
niona. W obec istnienia w R o sy i wyznań sta­
roobrzędowców i różnych sekt, adm inistracya 
częstokroć nie wiedziała, ja k  się ma zachować 
wobec ich adeptów i co należy uważać za 
objaw w yznania. P ow staw ały  więc liczne n ie­
porozumienia i nawet procesy sądowe, w któ- 
ych rząd w ystępow ał zaw sze przeciwko tym, 

co, zdaniem jego , naruszyli przepisy formalne 
o wolności wyznania.

W  tych wszystkich wystąpieniach i roz­
porządzeniach administracjo jedna zasadnicza 
teadeacya: w szelk i'u  sposobam i ochronić pra 
w oslaw nych przed propagandą inowiercz.ą. Po- 
jedyńczy praw osław ny, sam z dobrej woli, 
przez nikogo nie nam aw iany, może opuścić 
praw osław ie, jeżeli jest pełnoletni i wniósł 
ustanowione podanie do władz. A le  nie może 
być mowy o tein, żeby komukolwiek wolno 
było w R o s j i  w najlżejszy sposób „propago 
w a ć“ odszczepieństwo od praw osław ia. T aka  
propagandą jest karana usilnie i odnośne ai- 
tykuly zachowano w kodeksie. S tare  przepisy 
trudno, oczywiście, dostosować do nowych u 
kazów o loieraricyi, jak  również trudno jest 
pogodzić ułożone przez adm inistracyę foimai- 
ności w yznaniow e z wym aganiam i rzeczyw iste­
go życia Stąd zatarg' i skarg i— i w rezultacie 
mamy ten now y okólnik m inisteryalny, w y ja ­
śn iający znaczenie ukazów tolerancyjnych i re ­
gulujący form alności praktyczne.

S p ra w a  P atka .
Ja k  wiadomo z teie ;ramów, warszawska izba 

sądowa wykreśli ła  z listy adwokatów przysięgłych, 
adw. Patka. Szczegóły tej spraw y  są następujące:

Prokurator warsz. izby sądowej zakomuniko­
wał w swoim czasie prezesowi sadu okręgowego, 
że w toku spraw y politycznej, rozDatrywanej w  m a­
ni r. u. przez izbę sądową warszawską, świadek 

Bartos 1 skazany już dawniej na 15 lat ciężkich ro­
bót za należenie do P. P. S.) zeznał (w obecności 
obrońców, wśród których byf Patek), że pewien a- 
dwokat, którego nazwiska nie wie, namawiał go do 
cofnięcia przyznania się do winy. Dotyczyło to 
sprawy, w  której Bartos został skazany prze-z sąd 
wojenny. Zbadany ponownie na specyalne żądanie 
prokuratora izby są io wej, w celu wskazania na 
zwiska adwokata, Bartos oznajmił, że uproszony 
przez współpodsądnych opowiedział adwokatowi 
Patkowi, że przed sędzią śledczym złożył zupełnie 
fałszywe zeznania (Bartos oskarżał swoich towa­
rzyszów o należenie do partyi), woDec czego adwo­
kat Patek radził mu cofnąć pierwotne fałszywe ze­
znanie i wyznać całą prawdę.

Biorąc powyższy lakt, jako punk* wyjścia  dla 
oceny zawodowej działalności adw.-Patką, proku­
rator twierdzB v swoim komunikacie, żó. ujemny 
w p ływ  aów. Patka na prawidłowy bieg spraw p o­
litycznych ujawni! sic również i w  .akzwanej spra­

nego nie jest bynajm niej niższy aniżeli u kato 
lików, tyle tylko, że duchowieństwo katolickie 
jest karniejsze i bardziej specyalnie w ycho­
wane. •

W  dalszym ciągu w yraził b. Eulogiusz 
uznanie dla polityki Sto lypina w ogóle. w szcze­
góle zaś ma mu do zarzucenia, że „jąk  gciyby 
zapomniał o spraw ach kościoła" - A  przecież, 
nawet nie odznaczając się wielką pobożnością 
należy praw kościoła bronić.

„N ależy tu brać przykład bodaj z pola­
ków; nawet niew ierzący i obojętni względem 
kościoła, jednak z entiizyazinein służą mu. Oto 
naprz. poscl polski i publicysta Babiański. W ąt- 
pliwem jest, aby byt bardzo pobożnym czło­
wiekiem, a proszę zobaczyć, jak  energicznie 
walczy w swem w ydaw nictw ie o polskie inte­
re sy  kościelne; pracuje dla Polski..."

Na zakończenie tego interesującego w y­
wiadu powiedział biskup, że nie chodzi mu by­
najmniej o zbyt gorliw ą protekcyę dla ko­
ścioła.

„Niech B óg  broni, ażebyśm y mieli cią­
gnąć kogokolwiek do kościoła z żandarmami 
i policyą!"

...A  jeżel' kto chce opuścić kościół?— za­
pytajm y...

prowincyi.

ia. Powyższy fakt został ujawniony podczas badk- 
nia maleic i żon podsądnycii, które zeznały, że w 
kancelaryi adw. Patka radzono im, by ich synowie 
i mężowie colnęli zeznania, w których przyznali 
się do winy i oskarżyli innych. Obiecano un (tw ier­
dziły te kobiety 1, żt tylko tacy podsadni będą mieli 
zapewnioną dębrą i energiczną obronę. Powyższe 
rady były  jednak udzielone im nie przez adw. P a ­
tka, który—według s łów  tyeh kobiet—nigdy nie r o ­
zmawiał z niemi.

Przechodząc do społecznej działalności adw. 
Patka, prokurator wskazuje list, pisany do Patka, 
w  którym to autor, polecąjuc opiece adw. Patka 
jakąś kobietę, mówi między innemi, że „Czerwony 
Krzyż ' nie jest obecnie .w stanie dopomódz bieonej 
kobiecie, żonie wysłańca administracyjnego. Proku 
rator dopatrywał się w „Czerwonym Krzyżu" or- 
gauizacyi rewolucyjnej i twieidzi, że adw. Patek 
należał do niej i czerpał stamtąd fundusze dla prze 
slępców politycznych.

Powyższy malery ił został rozważony przez 
ogólne zebranie sądu okręgowego, które 17 grudn. 
n. st. 1910 r. rozpatrywało sprawę adw. Patka w  
porządku dyscyplinarnym- , Śąu okręgowy odrzucił 
całv materyał, uznając zupełny brak dowodów wi 
ny Patka. Zastanawiając się nad każdym punktem 
oskarżenia w  szczególności, sąd okręgowy ustalił w 
swojej decyzyi: że Bartos pod żadnym pozorem nie 
zasługuje na wiarę, ponieważ zapytany na posie­
dzeniu izby^wjjRa.lomiu o nazwisko obrońcy, od­
powiedział, że nie wie, aczkolwiek adw. Patek był 
wtedy obecny na sprawie i badał Bartosa; że pora­
dy, udzielane w  l ancelaryi adw. Patka, ale nie 
przez niego, nie mogą obciążać Patka, i że istnie • 
nie „Czerwonego Krzyza" nie zostaio ustalone ani 
przez prokuratora,|[£i u przez „wydział ochrany", 
który przecież po rewizyi, dokonanej w mieszka 
niu anw. Patka i po aresztowaniu go w  r. 1908 po 
siadał powyższy list i nie skorzystał z niego, jako 
dowod„, na niekorzyść adw. Pansa.

P*-okuratortf?sadu okręguwego nie zgodził się 
z decyz ją , uniewinniającą adw. Patka, i wniósł do 
izby sądowej protest, w  którym zbija dowodzenia 
sądu okręgowego i w  kpnkluzy. żąda wykreślenia 
adw. Patka z listy adwokatów przysięgłych.

Izba sądowa uwzględniła żądanie prokura­
tora.

Wykreślenie z listy adwoJ atów przysięgłych 
przez de^yzyę dyscyplinarną izby sądowej adwo­
kata Patka, jednego z najwybitniejszych obrońców 
warszawskich, który cieszył się wielkierń zaufaniem 
i poważaniem w  szerokich kołach, w yw ołało  wśród 
palestry warszawskiej i wogóle w  eałem społe­
czeństwie niezwykłe wrażenie.

u s t

Eulogiusz o propagandzie 
katolickiej.

„N ow oje W rem ia" zamieszcza w jednym 
z ostatnich numerów dłuższy w yw iad u b. Eu- 
Iogiusza, w kwesty) propagandy katolickiej 
w R osyi.

Biskup zaznacza w rozmowie, że „ostat 
me w ypadki i wykryt ie intensywne 1 działalno­
ści jezuitów iv Moskwie przeszły wszelkie n a 
sze obaw y... Propaganda członków zakonu 
jezuitów prowadzi się tak sprytnie, umiejętnie 
i skrycie, że nikomu do g łow y przyjść nie mo 
glo, że nie tylko na jakichś tam kiesach, lecz 
w samem środku R o sy i spraw a ich stoi tak 
m ocno".

W inna tu zdaniem biskupa władza, która 
na propagandę uw agi nre zw racała naw et wte 
dy, kiedy władzę ostrzegano.

Jeżeli tak p jlo  w centrum R o sy i, przy 
„doskonalej" machinie adm inistracyjnej, cóż 
dopiero mówić o kresach. I tu Eulogiusz w y ­
głosił zdanie, które podkreślić należy jaknaj- 
mocniej, ponieważ taką opinię z takich ust 
słyszym y zdaje się po raz pierwszy

Eulogiusz mówit że, „do nas, na kresy, 
na stanow iska odpowiedzialne przyjeżdżano 
przeważnie dla pensyi lub aby cze 111 prędzej po­
wrócić do Petersburga; w większości w ypad­
ków byli to ludzie nie najlepsi, ludzie nie 
ideow i..."

W  tej tragicznej sytuaeyi spraw ę musiało 
ratow ać duchowieństwo. _

Na w yrażoną poLern przez inti rlokutora 
w ątpliwość, Czy duchowieństwo prawosławne, 
pod względem wykształcenia zdoła w spółzaw od­
niczyć z katoliekiem, zaznaczył b- ikup, że po­
ziom wykształcenia duchowieństwa praw oslaw -

Jampoł Wołyński, w maju.
M iasteczko Jatnpćil, pow. krzemienieckie­

go, nad Iloryniem , jest osadą bardzo starą a 
dziś to zwykłe, błotniste, brudne miasteczko 
W ołyńskie z ludnością przeważnie żydowską.

Jam pol przez paręset lat należał do ro 
Jz in y  hrabiów Chodkiewiczów, potomków w 
prostej linii hetmana wielkiego litew skiego, 
Ja n a  K aro la  Chodkiewicza, po któiym  w m iej­
scowym  pałacu są jeszcze cenne pamiątki, jako 
to buława, buzdygany i inne.

Od 20-tu lat Jam po! przeszedł po kądzieli 
do rodziny lir. Kossakow skich, m ieszkającej 
stale na Litw ie.

Adm inistracya dóbr jampolskich w ydzier­
żawia sw e folw arki przeważnie polakom, ale 
dw a najlepsze pod miasteczkiem dzierżawią ży­
dzi, co tylko za zle można mieć adm inistracji 
— respectp'e w łaścicielow i majątku, gdyż i tam 
powinni być polacy, którym o kaw ałek chleba, 
o pracę i posadę, chociażby najskrom niejszą 
przy gospodarstw ie rolnym  w naszych stronach 
coraz trudniej, a niejeden siedzi n a  bruku, bez 
żadnego zajęcia i biedę klepie.

Ż e  Jam pol jest osadą bardzo starą do­
wodzą znajdujące się pod miasteczkiem, na

\^ńiniSpti jvsl rI yuhomld, .ruiny byłej kaplicy 
tryąńsluej, (Aryanie— w Polsce Socynianie —  

Sektę tę krzewił w Polsce i Siedm iogrodzie
Franciszek Socyn , bratanek Leliusa Sodyna w 
XVI w.) wewnątrz której można widzieć nie­
zupełnie zniszczone freski. O ngi była to kap li­
ca dom owa i grobow iec fam ilijny w ygasłej już 
rodziny Siniutów -Laehow ieckich ktąira, jak 
wiadomo, była aryańska, naturalnie w XVI 
wieku.

Obecnie wieś Tycliom l wraz z kaplicą
przeszła 2 rąk polskich na w łasność m iejsco­
wych włościan, a ostatni posiauacz kaplicy - — 
także polak, byl o tyle co najmniej nierozważ­
ny i niepatryotyćzny, że przy sprzedaży je j so­
bie nie ekscypow at, wobec czego now onabyw - 
cy kaplicę napew no sprzedadzą żydom na ce­
gle za bezcen, a pam iątka narodow a i archi­
tektoniczna na zawsze pjzepadnie.

Pisząc z Jam pola i o Jam polu nic podo­
bna nie wspom nieć o m iejscowym kościele, 
który w ygląda, jak  gd yby był w tym roku 
zbudowany: zewnątrz —  dach now y, pokryty 
blachą cynkow ą; ściany proste —  białe i rów- 
wne; wewnątrz: ołtarze białe pozłacane, obrazy 
odnowione w złoconych ramach, ambona . rze­
źbiona, jeszcze ze skasow anego łuckiego ko­
ścioła przywieziona; aparaty kościelne nowe, 
a calosć przedstaw ia się bardzo wdzięcznie i 
mile, a nawet nnponująco. Dc tego stanu do­
prowadził kościół jam polski czcigodny pio- 
boszcz ksiądz Fi anciszek Kottak, który przyje­
chaw szy do nas przed czterema laty, zastał 
praw ie ruinę i brudy, aie energicznie i 7. u- 
m iejętnością w ziąw szy się do pracy, w cią­
gu kilku lat do ł ak św ietnego stanu kościół 
nasz doprowadził W yznaczony ad )tOC komi­
tet do restauracyi kościoła bardzo opieszale 
pracow ał.

Jeszcze parę słów  o stronie finansow ej: 
napraw a i odnowienie kościoła kosztow ały pięć 
tysięcy rubli; trzy tyd ące złożyli parafianie, a 
pozostało długu dw a tysiące, od któreg'© po­
trzeba płacić duży procent i ten dług bardzo 
obciąża skrom ny budżet jam polskiej parafii. Na 
razie, jak  i wszędzie, składki szły obficie i o- 
choczo, potem stopniowo zm niejszały się i o- 
becnie praw ie zupełnie ustały. O bow iązkiem ’ 
świętym  bogatszych paratian, a tych jest cały  
dziesiątek, dług ten jak  najprędzej z w łasnej 
kieszeni spłacić.

Mieczysław Święcki.

że korespondent niemiecki miał na w idoku 
przyszłość... d a l s s t a jego  interlokutor ową 
przyszłość na długość w łasnego żyw ota obliczał.

Czarny Jegomość

Zjazd rafinerćw.
W  K ijow ie odbył się dw udniow y zjazd 

właścicieli rafineryi w celu om ówienia środków , 
zmierzających ku unormowaniu produkcyi rafi 
naciy i zapobieżeniu dalszej-scagnacyi na rynku 
rafinadow ym . W  naradach zjazdu brato udział 
czterdziestu kilku przedstawicieli wszystkich r a ­
fineryi w C esarstw ie i Królestw ie Polskiem  
oprócz dwu firm, które nie przysłały przedsta­
wicieli. Przewodniczył obradom L . Brodzki.

Komitet syndykatu rafinerów przedstawił 
zebraniu szczegółowe sprawozdanie o stanie 
przemysłu lafinadow egu i zaproponow ał ze 
sw ej strony środki, jakie, zdaniem komitetu, 
należy przedsięwziąć w celu uregulow ania sy- 
tuacyi. Z a  najw ięcej celowe uważa on w yco fa­
nie rynku dc 10% ogólnej ilość- produkcyi każ­
dej fabryki i zaliczenia je j do zapasu. N iezale­
żnie cd tego komitet . postaw ił wniosek, aby 
cyfrę ogólnej piodukcyi rafinady w okresie 
1 9 1 1  — 12  r. określić w ilość- 46 mil. pudów.

Po dwudniowych obradach powzięto n a ­
stępujące uchwały:

1) Z  produkcyi kam panii bieżącej, stoso­
wnie do ustalonej dla każdej łabryki norm y, 
należy zatrzym ać zapas, którego em isya na ry ­
nek zależy od decyzyi komitetu syndykatu r a ­
finerów . T en  ostatni posiada praw o udzielenia 
zezwolenia na em .syę wtedy, gdy ceny ra fin a ­
dy osiągną pewne maximum; w ysokość tego 
ma.\iinum określona została w ten sposób, iż 
najw yższa cena rafinady nie może przewyższać 
ceny cukru w krysztale więcej, niż o 1 rubla.

2) O kreślona dla każdej fabryki norm a 
produkcyi rafinady podczas przyszłej kam panii 
1 9 1 1 — 12  r. w inna być zredukowana o 5° ,̂ a 
oprócz tego z tej zredukowanej ilości produk­
cyi zatrzym uie s :ę jako  zapas jeszcze 5% na 
tychże zasadach, co i ogólne io'|j z całej p ro­
dukcyi.

Ponadto zjazd postanow ił przedłużyć ter­
min umowy syndykalnej rafinerów  na 1 9 1 2  — 13  
T\, przyczem uchwalono uważać prolongatę u- 
mowy za ważną tylko w razie zgody na nią 
wszystkich rafineryi. Poniew aż na naradzie 
brakow ało przedstawicieli dwu firm, postano­
w iono zażądać od nich odpowiedz w 7 -dnio­
wym terminie.

Z Kij. słótyfanskfógó 
T-ws dobroczynności.

Dnia 15  maja w  sali aktowej kijowskiego 
pierwszego fdmna: ąini odbyło się uroczyste doro 
czne posiedzenie Kijowskiego słowiańskiego T o w a ­
rzystwa dobroczynności. Na zebraniu byli obecni 
episkop czehryński Paweł,  rektor duchownej aka­
demii ep. Ińoc .mty, namiestnik: kijowsko-peezerskiej 
ławry, rento, kijowskiego seminaryum duchowne­
go, profesor P. Kułakowskij, dyrektor i-go gimna- 
zyu.n, członkowie towarzystwa, studenci bułgarzy 
i wielu innycn.

Posiedzenie zagaił prezes Tow arzystw a prof. 
Fłorynskij.

Następnie wiceprezes petersburskiego sto- 
wianskiego Towarzystwa dobroczynności P. Ku la  
kowski; wygłosił  mowę na temat: J e d n o ś ć  słowian 
i wszechsłowfański zj‘ a'zd w Sofii". Referent p oru ­
szył, jak pisze „Kijewlanin", kwestyę znaczenia po­
wyższego zjazdu. „Na zjeździe tym było szczegól­
niej dużo rosyan, przyczem wszystkich uczestników 
takowego jednoi-zyła mysi ó braterstwie i jedności 
słowiańskiej. Znaczenie tego zjazdu jest w ie lkie,— 
był on pierwszym po zjeździe w Moskwie, który się 
odbył w  r. 18Ć7 Prawda, w  ciągu tego czasu, miał 
miejsce cały szereg zjazdów, charakter ich wszakze, 
był ciasno-specyalny albo Partyjny. Zjazd w  roku 
1910 był zupełnie odmienny. Program jego, opra­
cowań'/ przez organizatorów bułgarów, dał m o­
żność przyjęcia w  nim udziału ludziom o różnych 
poglądach politycznych. Na zjeździe Pyli przedsta­
wiciele wszystkich narodów słowiańskich, jedynie 
polacy nie byli na nim obecni jak to było w  roku 
1867 w  M oskwie".

Po prof. Kułakowskim, rzecz, członek T ow a 
rzystwa J .  Kozin wygłosił referat na temat: „A .  
Chonrakow —poeta stowianowii",—a następnie odczy­
tano sprawozdanie z działalności Towarzystwa w 
r. 1910.

Na zakończenie chór soboru św  W łodzim ie­
rza wykonał cały szereg śpiewów słowiańskich.

Zebranie zakończyło się o godz. io  ej wie­
czorem.

Nasze zlśmstwa.,

Jcz saski.
W  Petersburgu odbyła tnę niedawno po­

ufna, acz ogłoszona następnie rozm owa między 
korespondentem „T aeglich e Rundschau" i bar­
dzo (.wpływową osobą"...

M ożna sobie  w yo b ra z ić ,  ja k  ci p an o w ie  
wzajem nie  sobie św iad czy li  i jak  1 zgoda  p an o  
w a ła  w  czacie takiej b ies iady  duchow ej.

—  Za" młodzi jeszcze jesteśm y dia konsty- 
tucyi...

—  T o  jest tak... —  potwierdza nieiniec.
—  W  zatargu o ziem stwa musieliśmy 

pokazać, że na ustrój parlam entarny u nas 
miejsca niema.

I na to niemiec z radością się zgodził...
—  A  co do R a d y  Państw a, k ióra  w Kwe­

sty i ziemstw zachodnich urządziła nam frondę, 
to nie m ogliśm y wszakże pozwolić, aby tuzin 
polaków, pozostających dotychczas w Izbie 
W yższej, dyktow ał sw oje rozkazy całemu 
państwu!...

Niemiec, który o sytuaeyi polaków i nad 
Dumą, i w Dumie, i pod Dumą doskonale jest 
poinform owany, na razie gębę Otworzył i oczy 
szeroko wytrzeszczył, opam iętawszy się w szak­
że, iż rzecz dotyczy polaków , na których w ża­
dnej sytuacy' kamyczka rzucić nie wadzi —  
głow ą przychylnie kiwnął na znak, że obie 
strony rozum ieją sio; w ybornie i zgadzają się 
z sobą znakomicie.

T ak  oni sobie po przyjacielsku gw arzyli, 
będąc r.upelnte o przyszłość spokojni. T ylko,

Skargi.
Do dnia wczorajszego kijowski zatząd po­

w iatow y do spraw  ziemskich otrzymał 16 5  
skarg na omyłki, dopuszczone przy układaniu 
list wyDOrczych Sk arg i pochodzą przeważnie 
ud osób, których nazw iska zostały oDuszczone 
w listach. Z e  skarg powyższycn rozpatrzono 
100, które zostały nadesłane we w łaściw ym  
terminie, i po sprawdzeniu ich słuszności, w nie­
siono do list w yborczych odpowiednie popraw ­
ki. Pozostałe 05 skarg, jako  nadesłane po u- 
pływie wyznaczonego io-dniow ego terminu, po­
zostawione zostały bez rozpatrzenia. W iększość 
skarg pocńodzi od mieszkańców Św iatoszyna 
i Dem ijowki, przyczem 10 skarg zc Sw iatoszy- 
na zupełnie bezpodstawnych, gdyż osoby sk ar­
żące zostały włączone do list wyborczych.

Zebrania i zjazdy.
W  20 gminach powiatu kijow skiego od­

były się już w ybory kandydatów na radnych 
ziemskich. W ybrano 40 kandydatów . Protokóły 
zebrań gm innych, na których dokonano w yb o­
rów  kandydatów  na radnych, przesłane zostały 
powiatowem u m arszałkowi szlachty, który w 
tych dniach przedstaw i je  naczelnikowi guber- 
nii. Zjazd kandydatów dla dokonania w yborów  
12  r-adnycb ziemskich od włościan zostanie w y ­
znaczony pomiędzy 10  a 20 czerwca. Je d n o ­
cześnie odbędą śie zjazdy obu ku-yi w yborców , 
posiadających niepełny cenzus w yborczy, któ­
rych listy  powiatu kijow skiego wskazują około 
i,Roo. Z jazd y te w ybiorą pełnom óćników na 
zjazd wj^borców pelnocenzusowych. Ilość peł­
nomocników zostanie określona w zależności 
od ilości pełnych cenzusów, jak ie  będą rep re­
zentowali praw ybo” cy. przybyli na oba zjazdy. 
Z jazd w yborców  pelnocenzusowych, z udziałem 
pełnom ocników pierwszego i drugiego zjazdów 
praw yhorców , wybierze 25  radnych ziemskich; 
tym sposobem  ogólna liczba radnych ziemskich 
w p o w i'c ie  k jowskim  określona została w ilo ­
ści 37 osób.
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K R O N I K A .

K a i c n d a r i y k .

U x„ 18 ’ 3 i .  Krzyżowy dzień. Wigilia.
Jutro ig (i) Wniebowstąpienie Pańskie.

W ićhód siońca •  godz. 3 m. 58.
7 achad ttaftca. •  godz. 7 m. 56 
Długość dnia g» n j .15 ml 58

K«I*AA«rzyk H is ło p y « z n r
18  <31) m a ]a .

ROKU 1434 . Um iera w Gródku K ról W ła­
dysław  Jagie łło .

—  Z P- T- G- D. ly -g o  m aja odbędzie się 
wycieczka kolarska. Punkt zborny— na płapu 
Ratuszow ym  .0 g . 8 rano.

—  Zjazdy. W  sobotę dnia 2 1  maja w 
głów nym  ząrżądzie kolei żelaznych vv P eters­
burgu odbędzie się zj«:d  pośw ięcony sp faw ię 
rozpatrzenia prelim inarzy kolejowych na rok 
1 9 1 3 .  Dziś wyjeżdżają z K ijow a pa żjażd po­
wyższy naczelnik kolei PcJuumo.wo-Zaęhodnich 
inżyaier Niem ieszajew, naczelnik służby toru 
Szmidt, traTcyi M ichajłcw i poinocniK głów ne­
go  buhaltera PTasrunęw.

—  Nowa filia pocztowa. Na stacyi W en- 
dyczany kolf ' Południowo-Zachodnich od dnia 
2 1  m aja otwjufty, zostanie oddział pocztowy.

—  Żjażd w Kijowie Pełnomocnik zjaz­
dów przedstąwicieli kolei żelaznych zawiadomił 
naczelnika, kolei Południowo-Zachodnich, >ż ińi- 
mster komunikacyi] Kuchłow zgodził się na1 
zw ołanie X I  zjazdu przedstawicieli służby de- 
pOt w K ijow ie, 1. d., 10  sierpnia rokti bieżącegot.

— Znowu protest przeciw wystawie.
K u i cy 1 stżąg.aóiarze rynku Truickiego złożyli 
prezydentowi miasta grem ialną prośbę c nie- 
przenoszenie rynku na inne miejsce, uważa,ąc 
iż taka trapzlokacya ujemnie wpłynie na ich 
interesy. Petenci uw ażają, iż na placu dośó 
je st m iejsca, by w ystaw ę urządzić, nie ruszając 
ich sLłepow . Na T rtick im  rynku jest 49 skle­
pów -stałych, straganów  i 65 „stołów*
z rozmaRynji, towarami- .. .

—  Nowy rad ca  prawny. W czoraj za 
rząd m iejski^ y y b r id  now ego pomocnika miej­
skiego doradcy praw nego, na miejsce ustępu­
jącego  p. Czołhańskiego. W ybran y został szef 
wydziału rew izyjnego, adw. Jakow lew .

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijow ski
zatwierdził w yb ory now ego członka zaiządu 
m iejskiego, p. Dubińskiego, W czoraj p. Dubiń- 
ski zkożyi przysięgę, i. przystąpił do pełnienia 
sw ych czynności. I i  D. objął wydział gruntów 
miejskich. O prócz tego żostanie mu powierzo­
ne , ięrow nirtw o wydziałem praw nym , uzale­
żnionym dotychczas tylko od doradcy praw ne­
go, p. K raińskiego.

—  S p ra w y  kanalizacyjne. Gubernator 
kijow ski zawiadom ił prezydenta miasta, iż na 
skutek skargi m inisterstwa w ojny na zanieczy­
szczenie okolicy, w której jest d o k o w an y  obóz 
saperów , przez k an alizac ję  kijow ską, min. spr. 
wew, poleciło powołać sp ec ja ln ą  ko m isję  dla 
zazMjpmicmJa sje z tą spraw ą i usunięcia n ie­
dokładności w budowie kolektorów . K om isya 
taka zostanie utworzona pod przewodnictwem  
inspektora lekarskiego, p. O rnackiego z przed- 
stąwicu Ji ..arządu gubernialnego, władz woj- 
słćpwyćlf, T -w a  tecbniczno-eanitarnego, miasta 
i policyi.

—  Roty UCieszne. K urator kijowsk iego 
okręgu naukow ego zwrócił się do prezydenta 
miasta z prośbą aby miasto podjęło się opła­
cania ołicerów  i podoficerów, udzielających ucz­
niom szkół m iejskich lekcyi musztry, ponieważ 
zarząd okręgu, z którego in ieyatyw y została 
wprowadzona nauka musztr)-, nie posiada na 
10 potrzennych środków .

—  P rżflp lsy  ODOWiązujUce. Został spo­
rządzony i -wkrótce opuści prasę zbiór przepi­
sów  obow iązujących, wydanych przez kijow ską 
radę miejską. „K o d e k s11 ten tem się różni od 
w ydanego dawniej, że obejmuje tylko przepisy, 
posiadające obecnie moc obow iązującą, wów czas 
kiedy zbiór z r. 1899 , prof. E j chcl mań a zaw ie­
rał wszystkie przepisy, istniejące i skasow ane. 
N ow y „kodeks1* zastał ułożony przez statysty­
ka m iejskiego p. R  binsztejna.

— W sprawie Zmniejszenia taryfy T-wa 
elektryczności- R ad n y  W o ły n slij złożył pre­
zydentowi m iasta dek la iacyę  w której wskazuje 
na to, iż w dn. 15  września 1 9 1 2  r. upływ a 
termin wyłącznego praw a T -w a  elektryczności 
na przeprow adzanie przew odników oraz dostar-
zanic energii elektrycznej. Dlatego też należy 

teraz zająć się kw estyą urządzenia własnych' 
stacyi elektrycznych, dla rozszerzenia sieci na 
przedm ieścia lub ogłosić konkurs dla nowych 
przedsiębiorców , aby w ten sppsób stworzyć 
T -w u  konkurencyę i zmusić je  do zmniejszenia 
taryfy za, elektryczność.

N ależy tu przypom nieć, iż zarządowi m iej­
skiemu radą miejsna poleciła w zeszłym roku 
rozpatrzeć p ropozycję  inż. De<-, dotyczącą urzą­
dzenia spalaczy śmiecia. P. D ec podejm ował 
się przy urządzeniu spułaczy dostarczyć miastu 
znaczną ilość energii elektrycznej, w ytw arzanej 
na 6tacyach. Obecnie projekt urządzenia spa­
laczy siu.e się podwójnie pożądany —  z jednej 
struny bowiem przyczynią się one do uzdro- 
wotnienia miasta, z drugiej —  stw orzy się 
konkuiencya d la  T-w a elektryczności-

—  Aresztowanie F, Postnyja. W czoraj 
zrana aresztowano redaktora wychodzącego w 
K ijow ie  „związkowego** pisemka pod tytułem 
„N a  straży " F . Postn yja , skazanego przez ki­
jow ską izbę sądową na 2 tygodnie aresztu. 
Postnyj był pociągany do odpowiedzialności 
z punktu 6 ari 12 9  ustaw y karnej (podburza­
nie jednej części ludności przeciwko drugiej).

—- Wycieczka w  końcu bieżącego mie­
siąca przyjeżdża do K ijow a' wyc ieczka złożona 
z 20 studentek petersburskich wyższych kursów 
żeńskich.

— W Y P A D E K  N A D N IEPR Z E. Onegdaj 
wieczorem na Dnieprze przewróciła się łódka z ,3 
rybakami M arj narzom ze stacyi ratunkowej udało 
się ich ocalić

— o f i a r a  T R A M W A JU . Wczoraj na ul. 
.Michałowskiej tramwaj .N? 1053 wpadł na przecho­
dzącą przez szyny 4-letnią Ludmiłę Szkoda. W e 
diug słów świadków, między innym' adwokata O., 
kt.óry scenę tę widział z balkonu .ąsiedniego domu, 
dziewczynka przewróconą przez tramwaj, szezęsb- 
w ie  wvm iuęły pierwsze kota wagonu; copiero tyk 
nr M ą  przejechały przez Je w ą  rączkę dziecką, 
miażdżąc ją zupełnie. Rozpaczliwe krzyki dziew 
cżynki i interwencja przechodniów zmusiły motor 
niczego do zatrzymania tramwaju.

Jak powiadają, tramwaj szedł powoli i tylko 
r  ©ostrożność motorniczego spowodowała  wypadek. 
Dziewczynkę w  ciężkim stanie odwieziono do szpi­
tala. Wagon. iw 1053 został opieczętowany i ode 
s iany do remizy. Ruch tramwajów na ul. Micha 
łowskiej w  przeciągu pól godziny był przerwany.

Inny naoczny świadek tegoż wypadku stwicr 
dza, żc motorniczy nie spostrzegł dziewczynki, gdyż 
sygnału dzwonkiem nie dawał Nadio zwraca sw ią  
dek uwagę na to, że jedna połowa ulicy jest dir 
r  jchu koło wego zamkniętą z powodu robóf niwe­
lacyjnych i biukowyeh, drugą .zaś stale zapchaną 
furgonami, dowożączmi maiepyały lub wywożącemi 
ziemię z leżącej po,,stronie przeciwnej posesyi, 
gdzie wznosi się nowy dom. Poganiaczy jesi ezę 
stu po jednym na pąrą furgonów a ścisłe stosują 
■oni prastary zwyczaj stepowy ruszania w  dragę 
nie pojedynczo, ale całymi taborami i zajmują ulicę 
już to oczekując na zebranie taboru, już to przy­
bywszy z taborem, na kolej wyładowania. W  ta­
kich warunkach nie dojrzeć dziecka wybjegającego 
na tor z pomiędzy wozów niezmiernie łatwo. Czy 
więc jest tu winien tylko motorniczy, czy też nie­
porządek, jaki stale panuje na ulicach w sezonie 
budowlanym.-1

— D R A M A T . Onegdaj wieczorem rzucił się 
do. Dniepru 25-letni L. Kiriczkow. Marynarze ze 
stacyi ratunkowej wyciągnęli desperata z wody. 
W edług słów K., do samobójstwa popchnęła go 
nędza i brak pracy.

-  NI E O S !  R O ŻN A  JA Z D A .  Na N.-Karawa- 
jowskiej dorożkarz przejechał Jw ie  dziewczynki, 
które uległy potłuczeniu i pokaleczeniu. Dzieciom 
udzielono pomocy lekarskiej.

— W Y B U C H . Wczoraj w  posesyi Ni 12 przy 
Nikok-ko-Botairięnej miał miejsce następujący w y ­
padek: stróż.ctciimu, 17-letni Kriwenko, dostawszy od 
kogoś trochę prpęhu, napełnił mm furkę żelazna. 
■Eątknąl ją  z obu slror kłakami i postanowił pudpa 
f-i/«, „ąby zobaczyć, co z tego wyjdzie". Stróż udał 
się do, ogrodu i tam dokonał swego zamiaru. Proch 
rozsatjźił rurkę, ^rzyczem,stróż stracił wskazujący 
palec u lewej reki, .Stróża todwieziono .do słptfa ' 
'a  — palec oderwany; zabrano do muzeum Pogo 
towia

Z SĄDÓW.
Napad zbrojny.

W czoraj kijowski, sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał spr»wę J. Feti- 
sowa, A . Frydmana, U. Bileńkija,’ M Owruckiego, 
Ą. Radziejowskiego i F. Pelichowskiego, oskarżo­
nych o Joko-ianje. napadu zbrojnego na podróżnych 
w pobliżu Fastowa..

S p raw a  przedstawia się w hastepujący sposób
Wieczorem d.. 2  marca roku zeszłego jechało 

z Brusilowa do Fastowa, dorożką Nowaka 5 staro 
zakonnych. W  odl tglośęi 7 v 'o r s t  od kastowa, po 
cpiędzy wsią Dzi^owpzczyzńą a' Kadłubicką kolonią 
wyl> egło z lasu —7]' uzbrojonych . mężczyzn, z któ­
rych jeden miał maskę na twarzy. Otoczyli oni 
dorożkę i, grożąc rewolwerami, zażądali od pod­
różnych pieniędzy. Garląer i Kaganowski oddali 
sw e  portmonetki, w  których było po kilkanaście ru 
bli; jeden z napastników zabi al przytem GarLerowi 
bąrk-e i zegarek, drugi zaś podszedł do Kaganow- 
skiego i zrewidował .jego kieszenie, przyczem pod 
ubraniem zauważył zawiniątko w  którem K. miał 
665 rb. Kaganowski, nie chciał oddać tych pienię- 
''zy; wówczas dwóch bandytów pochwyciło go z ty­
lu, trzeci zaś przeciął sztyletem ubranie i odebrał 
zawiniątko z pieniędzmi. Oprócz tego podróżnemu 
Stolarow' zabrano.,40 rb. i Rozenwasserowi 7 1  rb.

Tejże nocy około godz. 3-ej na., dworzec ko­
lejowy w  Motpwidłójyce przyszli 2 mężeay :n, któ­
rzy kazali podać sobie wódg. i saf^ynel’ . Nieba­
wem przybyło jeszcze trzech i, połączywszy,się z 
tamtymi, wspólnie zaczęli.zakąsywąći 'pćowadząć 
zcicha rozmowę. W łaścicielow i> .buietu y ae
oni bardzo podejrzani, o czpni .nie,omieszKąkJi^R5i; 
Óować żandarmowi ątacyjjieanu, który, uzprfliłKŚBJ'; 
siróży kolejowych, wszedł z. pimi do sali buiąjpwęi 
' wszyscy, z okrzykiem „ręce do ^ r y “,_ rzjądh ąję 
na nieznajomych. Jednemu t z jpchgednąkźe udato 
się uciec, pozostali ząś^zgsti-li przi irzymany. zpąlę- 
ziono przy nich rewolwery i dość żrwcjąje surpy 
pieniężne. Po spr.awdaęniu, oso^jstości.okąęalo sięf 
że byli to Oyyrueki, Ptlichowski, Radziejewski 1 
Frydman. Podczas śledztwa okazało się, że w na
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(Oil korespondentów tołasntjch i  Ag. Petersb.). 

Poświecenie domu modlitwy.
W a rsz a w a  (Wł.). D yssydenf m aryawicki 

ks. Żebrow sk , założyciel sekty chrześcijan ew an­
gelicznych, poświęcił onegdaj w obecności tłu­
mu w spółw yznaw ców  dom m odlitwy przy ul. 
Krochm alnej. M aryaw ici przechodzą tłumnie do 
nowej sekty.

Jubileusz.
KrakÓW (Wł-;. K rakow skie Tow arzystw o 

ubezpieczeń uroczyście obchodziło 50-lecie swe- 
o istnienia.

W  obchodzie brali udział: minister Z a le­
ski, marszałek krajow y Badeni, namiestnik Bu- 
brzyński oraz liczni delegaci

Po nabożeństwie na posiedzeniu uroczy- 
stem ogłoszono fundaieye na cele oświatowe, 
ekonomiczne i humanitarne w ogólnej sumie 
420,000 koron.

Kampania przedwyborcza.
LWÓW (AP). M etropolita Szeptycki zw ró­

cił się do księży grecko-unickich, nal< zących do 
partyi ruskiej z żądaniem poparcia je^o ; kandy­
datów podczas nadchodzących w yborów  do 
parlamentu lub usunięcia się z partyi. Metro­
polita proponuje w pływ ać na w yborców  zapo- 
mocą w ygłaszania odpowiednich kazkń i grozi 
opornym pozbawieniem  godności kapfańskiej.

.pad^it- opróęz nich brał jeszcze udział głośny roz- 
Bójnik Jakób Fetisow, Którego później aresztowano 
w  Kijow ie . Aresztgwauyćłi przewieziono do Ki o 
wa : tu usadzono w  ^reszcie rażenj z niejakim Bi- 
łepkijem; skorzystawszy z tego, Pelichówski oddał 
mu do .przechowania go rb. ze zrabowanych pie- 
niędży

Aresztowanych Skonfrontowano z poszkodo­
wanymi podróżnymi, dorożkarzem Nowakiem i w ła­
ścicielem Lutetu na stacyi Motowidłówka i więk­
szość z nich poznała w  aresztowanych 1 tczestników 
nipadu. W obec tego fryd m ana , Bileńkija, O wruc­
kiego, Radziejewskiego, Peliehowskiego i Fetisowa 
pociągnięto do odpowiedział- ości pod zarzutem 
dokonania napadu zbmuiego, Bileńkija zaś—za prze­
chowywanie zrabowanych pieniędzy.

Na s^jlzie F r y  iman, .Owrucki i Pelichówski 
przyznali się do winy, tlómacząc się, że po utrace­
niu miejsc w  fabryęe, nie nueii z czego żyć i w 
końcu zdeeydowalj się na przestępstwo.

Raaziejowsh' i Fetisow do winy się nie przy­
znali, twierdząc przy tem. żp na stącyi w  klotowi 
dłówce znaleźli się zupełnie przypadkowo i spa- 
tkaws/y znajomego śooie Pelicnowskiego, przysie­
dli się doij, aby przekąsić i pogadać, wóv czat. zu­
pełnie niespodziewanie zostali aresztowani przez 
.żandarma . stróżów stacyjnych

bronili oskarżonych adw. przys. M. Szyszko, 
pom. ad.v. M. Wileński i obr. pry w. M. Moisiejew 
i Trachtenberg. . , J

Po przesłuchani . zeznań świadków i prżernó- 
witnia.cb prętu i -tora i oDrońców, przysięgli st vter- 
drili winę Pęlichows.kiego i Radziejowskiego, Fryd- 
rpana za.s, Owruckiego, Fetisow? i pielejffihą unie­
winnili. Sąd  skazał , Pelichowskiego i Kaaziejow- 
.tkiego na pozbawienie wszystkich p raw  stanu i ze- 
.słanie do ciężkich robót na lat 8.

Kradzież 10,000 rb. na poczcie.
Onegdaj kijowska izbą sądowa rozpatrywała 

jpr^y udziale przedstawicieli stanów sprawę kradzie­
ży w  kijpwekiem głównem biurze Ducztowem prze­
syłki z io.opo rb.. Na ławie oskar; onych zasiedli u- 
rzędni_cy_ pocztowi t .  te k a ło  i M. Krużvłko, ooczty

stacyjny F. Starcze-ljon M 
wski.

•jprawa przedstawia się jak następuje: 
Kiadzież przesyłki zawieraiągej io.oco rb. 

zauważono na pocicie  zra.ia d. 1 tipca roku ^zeszlei 
g t Przesyłka pochodziła ód nącąclmKa poczty w 
Woloczyskaeh 1 zawięrała pieniądze, wysłane rzez 
lipską lilię więdeńslficgo banku związkowego ula 

k ijowskiego oddziału Rosyjskiego banku dla nandlu 
‘.^Wn^tczI}eSP'j Przesyłka przybyła na pócz*ę d. 30 
czerwca i oddana zpst.ała do wydziału urzędnika 
'  ekały. który schowa} ja do przeznaczonej na ten 
cel skrzyni. U nadejściu cennej przesyłki wiedzie­
li 1 ówn,eż urzędnik Krużyłko 1 pocztylion Pletniew. 
Następnego^ dnia Krużyłko przyszedł do biura o g. 
6 zrana, _nje sp i^.njwsży się, jak to się mu zwykłe 
zdarzało. Cekąło już był przy pracy. NieDawem 
przyszedł Pletniew i zabrał się do segregowania 
korespondencji.  Oko)o godz. 8, gdy Cekało w y ­
szedł do naczelnika, bjuraj Pletnie v zauważył biak  
przesyłk z iwierającej 10,000 rb.

'W ład ca  pocztowa pociągnęła do odpowie­
dzialności. Krużyłkę 1 Fletniewa pod 2arzutem kra­
dzieży, Tekalw zaś—z? niedbalstwo służbowe Z a ­
rządzono śledztwo..kture przez długi czas nie dawa­
ło żadnych wynikpw. |Dopi“ ro w  listopadzie ówcze­
sny naczelnik wydziału śledczego ICrasowskij otrzy 
•mał wiadomość, że kancelista na stacyi Kijów I 
Starczewski ód pewnego czasu żyje na szeroką sto­
pę i traci masę pieniędzy, chociaż posiada nader 
ąkronmą pęnsyjkę; jednocześnie stwierdzono, że 
Siarczę w  ki petostaje w  ścisłych stosunkach przy 
jacelskigh z K,rużyłką. Podczas rewizoi w  miesz- 
kaąju jego znaleziono 300 rb. Podczas badania 
Starczewski adrązu przyzna! się przed Kraso­
wskim, że namówiony przez Krużyłkę przyszedł 
zrana d. 1 lipca na pocztę, gdzie s.ana*. wśród in 
teresantów i w pewnej chwili Krużyłko podał mu 
przesyłkę z 10,ono r b , którymi następnie obaj się 
podzielili.

Następnie Starczewski dał Krasowskiemu 
3,oop rb , aby ten go nie aresztował i zamilczał o 
wszystkimi. Krasowski udał, że się zgadza, lecz 
zażądał jrszcze 2 tys. rubli. Starczewski oświad­
czył, iż musi przedtem porozumieć się z Krużyłką 
Następnego dnia obu aresztowano.

Na sądzie Kruąylk<> me przyznał się do wi 
nv. Starczewski twierdził, że kradzież popełnił 
Kru iyłko i podzielił się z nim pieniędzmi. O k a ło  
i Pletniew również nie przyznali się do żadnej w i­
ny, utrzymując, że byli tal przeciążeni pracą, że 
kradzieży na razie me mogli zauwazyć.

Po krótkiej naradzie izba skarała Krużyłkę 
na 3 lata, Starczewskiego na 1 rok i 3 miesiące 
•więzienia. Płctniew i Cekało zostali, uniewinnieni.

Choroba cesarza.
Wiedeń (Wl.J. W obec choroby cesarza 

Franciszka Jó zefa  raporty skladarte śą następ­
cy tronu.^

Wiedeń <A Pj. W  stanie zdrowia Franci* 
szka Józefa  nastąpiło znaczne pofepszenie.

Dzień niemiecki
Poznań (Wł.). „Dziennik Poznański* za 

pt wnia; że w tak zw. „dniu niemieckim* brało 
udzia! 2000 hakatystów .

Konferencya poufna.
Wiedeń (Wł.). Pism a donoszą, że Aeh- 

renthal odbył poufną konferencyę z carem buł­
garskim  Ferdynandem .

Pożar.
New-Yofk (Wł.). Z  San  Francisko dono­

szą że pożar zniszczył podm iejską siedźibę za­
baw letnich „Chutes**. S traty  ogTomtie. W  pło­
mieniach znalazło śmierć 5 ludzi.

„Czarna rt{ka“.
Dortmund (Wł.). W ykryto  tutaj związek 

„czarnej rę k i" , zorganizow any przez pewnego 
włoćha-górnika. Skonfiskow ano wiele doku­
mentów komj rom itjjącyćh . A resztow ano 5 
bandytów ; reszta opryszków zbiegła.

Katastrofa .
NeW-York (Wł.J. Z Burlington donoszą o 

zderzeniu się dwu pociągów . Z  pod gruzów  
wydobyto 12  zabitych oraz wielu rannych 1 po­
parzonych parą.

W niewoli u bandytów.
Berlin (Wf.). Pochw ycony przez bandę 

greckich rozbójników inżynier Edw ard Richert 
-zawiadomił konsula nietnieckiego w M onasterze, 
że jest zdrów i ze bandyci żądają okupił.

Zderzenie się torpedowców
Berlin (Wł.). Z  Fłensburgu donoszą, że 

w  czasie m anew rów  morskich zderzyły się dwa 
Torpedowce. Jed en  z n.ch wskutek przebicia 
pancerza pogrążył się przodem w wodę i 7. 

trudnością przycholow any został do portu.

Burze.
SztutgaTt (AP). W  okolicach Badenu bu­

rza połącńm s z gradem  wyrządziła znaczne 
spustoszenia. Powódź zniszczyła młyn i 6 do­
mów. Utonęło 15  ludzi.

Berlin (Wł.) Nad Frankfurtem  i Niemcami 
Południuwem i szalała straszna burza, która w y­
rządziła olbrzymie spustoszenia. Utonęło wiele 
osób.

Strajk w Paryżu
P aryż (Wł.). W  południe strajkujący ro ­

botnicy *aczęli staw iać barykady. Pićchota rzu­
ciła się na nich z bagnetami i rozproszyła zgro­
madzone Muniy.

Sekretarz giełdy robotniczej został are­
sztowany.

Z Maroka.
Paryż (Wł.). P o J  D jabel m ąfokańczycy 

wpadli na kolumnę G oi, an a, zostali wszakże 
zmuszeni do odwrotu ze znacznemi stratam i.

lilądjyt (Wł.). W ojska hiszpańskie obsa­
dzą wkrótce Petuan.

czarnogórskich. SqnitLi nic w ierzy w możli­
wość w’ojny. Oba państw a nie pragną tako­
wej. Rząd czarnogórski zachowuje neutral­
ność, zaś turecki rząd nie ozazuje wrogich ten- 
dencyi w stosunku do C zarnogóry. Przytem 
dla T urcyi w ojna byłaby bezcelową i niebez 
pieczną. inni dyplomaci w rozmowach z ko­
respondentem wyrazili również poglądy pełne 
optymizmu.

Konstantynopol (AP). N a in terpelację  w 
spraw ie noty rosyjskiej minister spraw  zagra­
nicznych oświadczył, że oryginalna m eoncyalna 
forma uoty rządu rosyjskiego dn Turcyi w y­
w arła w pływ  przygnębiający, ale przyjazny ton 
oświadczeń am basadora rosyjskiego rozproszy] 
w szystkie obaw y M inister m i naazieję, iż de­
k la ra c ja  jegc uspokoi wszystkie um ysły. Czar­
nogóra nie ma powodu do obaw ; T u rcya  nie 
żyw i pragnień zaborczych. W ielki w ezyr w ska­
zuje na to, że starcia na gran icy  są zupełnie 
możliwe, ale nie przedstaw iają niebezpieczeń­

s tw a . Rząd rosyjski dowiódł sw ojej przyjaźni, 
udzielając Czarnogórze rady.

Izba większością 13 5  giosów  przeciwko 
47 w yraziła rządowi votum zaufania.

SofiŚ jAP). W edług inform acy: praso­
wych na gran icy  znOwu rozpoczęła się strzela­
nina. Minister w ojny zaprzecza tym pogłos­
kom. O ficerowie bułgarskich i tureckich po. 
sterunków granicznych jdb)'li dn. 16  m aja na­
radę w spraw ie zbadania zajść na granicy.

Konstantynopol (AP). D eklaracya R ifaa-
ta-baszy uznana została przez zwolenni­
ków rządu i o p ozycję  za zadaw alającą. A m ­
basador czarnogórski rozpoczął z rządem per- 
traktacye w celu zażegnania konlliktu.

Lonayn (Wł.). K rążą pogłoski, że Czarno­
góra i B u łgarya  zaw arły pod egidą R osyi so- 
j j s z  zaczepno-oopoi ny skierow any przeciwko 
T u icy i.

Paryż (Wł.). S fe ry  rządowe zapew niają, 
iż między R o syą  a Turcyą nastąpi porozu­
mienie.

Oba państw a zakomunikują innym mocar­
stwom treść wym ienionych między sobą not.

Petersburg (Wł.). Nadeszła odpowiedz 
r/.ądu tureckiego na notę rosyjską, która ustnie 
zakomunikowaną została rządowi rosyjskiem u.

W  swej odpowiedzi Porta w draża sw e 
zdziwienie z powodu niedającego się niczem 
wytlóm aczyć kroku rządu rosyjskiego. T urcya 
długo znosiła, głosi odpowiedź, nietaktowne p o­
stępowanie C zarnogóry i tym spusoDcm złoży­
ła dow ody swych zam iarów pokojowych.

Petersburg (Wł.). „N ow . W rem ." zaprze­
cza wiadomościom dziennikarskim, jakoby R o- 
sya  zwróciła się do m ocarstw z prośbą popai- 
cia noty rosyjskiej. Pismo twierdzi, że Fran cya 
uczyniła to zupełnie samorzutnie. W  końcu 
półurzędowiec zaprzecza pogłoskom, jakoby 
Rifaat-basza odmówił przyjęcia od am basadora 
rosyjskiego w Konstantynopolu, Czarykow a 
wyłożonej na piśmie noty rosyjskiej.

Echa zamordowania Juszczyńskiego 
Petersburg (Wł.). A m fiteatrów  w liście

do redakcyi nawołuje p isarzy rosyjskich  do za­
protestow ania przeciwko oskarżaniu żydów  
o dokonywanie m ordów rytualnych.

Petersburg (Wł.). Czarnosecinne „R u s 
Z n am ia", pisząc o artykułach Pichny, który 
w „K ijew larin ie*  zaprzeczył twierdzeniu o ist­
nieniu mordów rytualnych, oskarża 1 ’ichnę 
5 «K ijew lan in" o spi zeaiew ieizenie s ię ’ daw nym  t ś k i 1 i  śprawiediiW oŚS 
hasłom. Zdaniem  „R u s Zn am ." artykuł P i­
chny v ryw ołać może w masach niepewność, 
czy władza potrafi w ykryć morderców Jusz 
czyńskiego, a niepew ność popchnie naród do 
sam osądu.

Rewizye
Petersburg tW ł.l. Na mocy rozporządze­

nia senatora M eJem a, który dokonyw a obecnie 
rew izyi kolei syberyjskich, w mieście dokonano 
licznych rew izyi. Pomiędzy innemi zrew idow a­
no zarządy fab-yk „Siem ens i H alske" i puti- 
łowskiej.

Ustąpienie rektora i prorektora.
Petersburg (Wł.). opuszczają swe stan o­

wiska rektor uniwersytetu Grimm i prorektor An- 
drejew Przyczyną ustąpienia jest nacisk ze stro­
ny m inisterstwa ośw iaty oraz niezadowolenie 
studentów i części społeczeństwa z postępow a­
nia obu profesorów  podczas pamiętnych zajść 
na uniwersytecie.

Z prawodawstwa.
Petersbu rg  (Wł.). W  kuluarach R a d y  

Państw a niektórzy posłow ie m ówili, że przed 
rozważaniem projektu praw a o zmianie religii 
Stołypin odwiedził Akim ow a i przekonyw a! go, 
by zdjął z porządku dziennego w spom niany 
projekt. W niosek Stiszynskiego uchw alony zo­
sta ł zaw dzięczając nieobećndSci wielu posłów 
centrowców i brakow i jednomyślności w gru ­
pach poselskich.

P etersbu rg  (Wł.). Przypuszczają, że roz­
ważanie w  R ad  ue Państw a projektu p raw a o 
nauczaniu powszechnem odłożone zostanie na 
jesień.

Różne.
Messyn? (AP). Z  pałacu tiroybiskupa 

skradziono kosztowne sprzęty kościelne, w arto­
ści kilku milionów lirów.

Pekin (AP). Cnińska prasa zastauaw ia 
się nad środkam i rządowym i skierow anym i 
przeciwko niezadowoleniu mas ludowych w 
prow incyach Chubej i Chuna.n. P ra sa  oskarża 
rząd o zarządzenia antykonstytucyjne i tw ier­
dzi, że lepiej odebrać wszystkie praw a liberal­
ne, niż przykryw ać się płaszczykiem konsty­
tu c ji.

Tokio (AP). 13 0  koreańczyków przybyło
do Japonii dla poznajom ienia się z ustrojem 
państwowym  i społecznym, przemysłem i dro­
gam i kom unikacyi w celu Szerzenia kultury w 
K orei.

Tokio (AP). Pożar lasów  na północy 
Chokkaido wzmaga się. Pięć miast w płomie- 
niacn. Płoną kopalnie węgla.

Tokio (APl. A m basador francuski w  T o ­
kio G erard  wyjechał n a  urlop.

P^kin (AP). W icekról mandżurski otrzy­
mał 2 . pół m diona łan na popieranie przem y­
słu. Zaproszony został zagraniczny specyalista 
doradca.

Berlin (AP). Zaprzeczają pogłoskom  o 
dym isyi m inistra rolnictw a Schoerlem era.

Berlin jA P). A gen cya  W olfa, zaprzecza­
jąc pogłoskom  o dym isyi Schoerlem era, donosi, 
ii. poglądy premiera i m inistra rolnictwa, na 
politykę kolonizacyjną w Prusach W schodnich 
są zupełnie jednakow e.

Reda Państwa.
Posiedzenie z dnia 17-go majs

7 -ej,

Ż lotnictwa.
Nizza (AP). Beaum ond przybył o g  

a Gorreau o g. 8-ej wieczorem.
GetrUu (AP). O g. 8 zrana przj^byl tutaj 

aw iator Carro, który wzniósł się w Paryżu i 
podążą do F zymu.

Nicea (AP) A w iator Beaum ond otrzym ał 
nagrody w  w ysgkości iou ,ooo franków.

Petersburg (Wł.). Podczas wzlotów wczo­
rajszych zdśrżył się następujący w ypadek, któ­
ry  omal me zakończył s ;ę katastrofą. A e r o ­
plan lotnika Cam po Scipio, ktury wzniósł się 
podczas silnego wiatru bokowego, nachylił się, 
a następnie raptow nie się przew rócił, spadając 
na zicinię. Aeroplan uległ rozbiciu. A w ia to r  
wskutek upadku w yw ichnął subie praw y oboj­
czyk 1 rękę, co przt szkodzi mu brać udzia!! w 
dalszych zawodach.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). IzDa lordów  p rzyjęła jedno­

głośnie w drugiem  czytaniu bill parlam en tarn y.

Ka Bałkanach-
K o n stan tyn o p o l (Wł). T urgut basza ob­

jął naczelne dowództwo nad armią operującą 
przeciwko albańczykom. W alka została wzno­
wiona. W sie w płomieniach.

Cetynia (AP). T u rcy  w dalszym ciągu 
prowadzą atak na całym froncie, południowa 
arm ia spaliła w ieś K rec: arm ia północna usiłu­
je połączyć się z południową, ale ciągle jest a- 
takowan^ przez klimeńtów, co utrudnia je j po­
suwanie się napizód.

Cetynia (AP). K ró l odwiedził am basado­
ra rosyjskiego A rsen iew a i spędził u niego 
przeszło godzinę.

Cetynia (AP), Korespondent petersbur­
skiej agencyi telegraficznej rozm awjał z am ba­
sadorem włoskim  Squitti o stosunkach turecko.

Puryszkiewicz—prelegentem.
Petersburg (Wł.). Puryszkiewicz ma za­

miar w ygłosić w kilku miastach pomiędzy in ­
nemi i w K ijow ie, odczyty o Chinach.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.). W edług obiegających 

pogłosek rząd rozwiąże Dumę Państw ow ą w 
razie odrzucenia przez nią projektu pra.wa o 
wprowadzeniu ziemstw w guberniach za­
chodnich.

Zatarg posła z aaministracyą
P etersb u rg  (W!.). Naczelnik m iasta Dra- 

czew skij w yjaśn ił kom isarzowi policyjnemu, le  
aresztowanie posła Bułata za niezapłacenie 
grzyw ny nie może nastąpić przed w ygaśnięciem  
mandatu posła.

Proces Reinbota.
MOŚkwa (AP). D. J7  b. m. o g. 3  po poi. 

senat w ydał w yrok w sprawne R einbota i K o- 
rotkija. Obu skazano na poz bawienie wszelkich 
specja ln ych  praw  i przyw ilejów  i na rok po­
prawczego oddziału aresztanckiego; jednocze­
śnie senat postanowił prosić N ajjaśniejszego 
Pana o zamianę tego wyroku n a usunięcie 0- 
bydwóch z zajm owanych przez nich stanow isk.

Senat postanowił ściągnąć z Reinbota 
27 ,50 5  rb., a z K orotkija 7,900 rb. i oddać te 
sumy moskiewskiemu gubernialhemu zarządowi 
ziemskiemu. K oszty sądow e ponoszą podsądni. 
Sum a 24,658 rb., złożona przez Reinbota, prze­
szła na rzecz skarbu. Powództwo cyw ilne Ma- 
slennikowej zostało jej przyznane w kwocie 
500 rb

Reinbota i K orotkija  pozostawiono na 
wolności za kaucyą, złożoną przez nich przed 
rozpoczęciem procesu sądow ego.

Kary prasowe-
Tyflis (AP). B y ły  redaktor gazety „T yfl. 

L istok" M ichajlow , oskarżony z art. 12 9 , został 
skazany na rok twierdzy.

Tyflis (AP) Redaktor gruzińskiej gazety 
„Sak m e“ Karandaszw ili, oskarżony z art. 12 9 , 
został skazany na 10  m iesięcy więzieńia.

Proces o sfałszowanie tóstamentu ks. Ogiń­
skiego.

Petersburg (AP). W obec tego, iż niektó­
rzy podsądni zrzekli się badania pozostałych 
świadków ze strony obrony, lista śv  ladków 
został wyczerpana.

Sąd  polecił ekspertom Zacharjinow i i Po- 
powickiemu porów nać charakter pisma w te­
stamencie i innych dokumentach.

Heliodor działaczem.
Petersburg (Wł.). Heliodor podczas roz­

mowy z pewną osobą powiedział, że czym  za 
biegi w celu rozszerzenia źakresu sw ej działal­
ności w C arycynie. H eliodor ma pomiędzy in- 
neini zamiai zbudowania now ej św iątyni w C a­
rycyn ie i w ygłaszania nauk dla wiernych w 
miastach położonych w pobliżu W ołgi i Donu. 
Na zakończenie Heiiodor oznajmił, że otrzym u­
je  liczńe w yroki śmierci

Przew odniczy AkiwiulC:
W  loży m inistiów  —• prezes rady mini­

strów , minister m arynarki, pomocnik m inistra 
m arynarki, oraz wicem inistrowie spraw  w ew ­
nętrznych K ryżanow skij, skarbu —  Pokrow -

Grasmam
Podczas dysk u sji nad referatem  kom isyi 

w spraw ię projektu p*aw a o zmianie religił, 
Stissynskij zaznacza, że podczas rozważania  
projektu w komisyi wyszło na jaw , że wielu 
posłów db R a d y  Państw a uważa powyższą  
kw estyę za niedość dobrze opracow aną, wobec 
czego w niesione zosteły liczne popraw ki. Mów- 
ca proponuje w imieniu niektórych posiów z 
praw ity  odłożyć rozważanie Drojektu.

Po przemówieniu prezydenta i Manuchi 
na, którzy w ypow iadają się przeciwko odrocze­
niu rozpraw  nad projektem oraz Karpowa, 
który występuje w obronie wniosku Stiszyn ­
skiego, R a d a  większością 75  głosów  przeciwko 
7 1  uch w alk a odłożyć rozw ażanie projektu na 
jes.eń.

Następnie R ada Państw a przyjm uje w re­
dakcyi Dum y Państw ow ej kilka projektów praw 
i w ybiera do n ow tj kom isyi finansow ej 30-tu 
posłów .

Na posiedzeniu przy drzwiach zam knię­
tych przyjęto w redakcyi Dumy Państw ow ej 
następujące projekły  praw : o w yasygnow aniu
kredytów na dokończenie budujących się okrę­
tów liniow ych: „Sew asto p o l", „P etropaw łow sk", 
„G an gu t" i „Połtaw a* i na budowę innych o- 
krętów dla floty czarnom orskiej.

Posiedzenie następne odbędzie się dnia 
2 1  maja.

Z ostatniej cfiwHL
Zgon

Petersburg (Wł.). Zm arł ua zapalenie 
płuc poeta Fofanow .

Z iotniut¥/a.
P etersbu rg  (AP). Pierw szą i trzecią na­

grodę za dokładność lądow ania otrzymał Je fi- 
mow, drugą— W asiljew . Lotnik Lebiediew  p od­
czas lotu silnym prądem powietrznym  wyrzuco­
n y  został za ogrodzenie A eroplan  uszkodzony

Rzym (AP). O godz. 12  C arro  opuścił się 
w pobliżu Pizy. F rey  o godz. 6-ej wyładow ał 
w Genui.

Proces o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń­
skiego.

Petersbu rg  (AP) Z  odczytanych doku­
mentów widać, że stan m ajątkow y Wł. W on- 
larlarskiego w chwili popełnienia przestępstw a 
był zły. Rzeczoznaw cy sw ą pierw otną opinię, 
że podpis ks. O gińskiego na testamencie jest 
podrobiony potwierdzili.

Uszkodzenie toru.
Tyflis (AP). W oda uszkodziła tor po­

między stacyam ; kolei W ładyk aukaskiej „K a ra- 
bułakL i „S iep co w sk a ja* . R uch  pociągów  zo­
stał w strzym any.

Z wyższych ućzelni.
Petfifsbufg (Wł.). Ustępuje z zajm ow ane­

go stanow iska .dyrektor Lastytutu górniczego 
Dolbnia.

Petersburg (Wł.). R a d a  profesorów  kur- 
suw  Bestużew a postanow iła wszcaąć starania a 
cofnięcie zakazu odbyw ania przez akademickie 
kółka naukowe zgromadzeń oraz o ponowne 
Pfzyjęw ę óyydalflpych pjpcjijjpzęk.

WYDAWCY
TOtttSl MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI
Redaktor odpowiedzialny Stanisław Farenholc
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Opuścił prusę zeszyt V-ty 488

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E ś C :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i R usi 17 9 3 —  
179 4 . Pow stanie Kościuszkow skie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stan isław  A ugust, Nałęcz Górski, poset żmudzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Deputacyi centralnej W. K s . L itew skiego 
17 9 4  roku. —  Książę Eustachy Sanguszko, postl 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam pan.i

1 794 3  —  R ota  przysięgi litew skiej. —  General 
Ja n  W eyssenhoff. —  Józef hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 17 9 4  r, —  P asp o r 
z podpisem C ycyanow a, w yd any w Grodnii 
w 17 9  4 r. —  G enerał Stefan G rabow ski, uczest­
nik kam panii 17 9 2 , 1 7 9 4, 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ran ­
ciszek Bouffał, łowczy nadw orny litewski. — Józe* 
hr. K ossakow ski, łowczy wielki litewski. —  G ene­
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  G enerał Józef W iel­

bi orski.

Na oddzielnym kartonie- Portret Jak ó b a  Jasińskiego

Cena z e s z y t u  kop . 3 5 ,  z  p p z e sy r k ą  kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop 3 0 .
Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R usi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie is  
zeszytów, kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" W Kijowif 
Kreszczatyk Na 38. K sięgarn ia  G ebethnera i W oIIfa w W arszaw ie, której powierzono skład główny 
na K ró  estwo Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i. zagi anica

S z c z e g ó ło w y  p p o s p e k t  na ż ą d a n ie  w y s y ła  s i ę  b e z p ła tn ie .

Lekarze całego świata zalecają stale 1
Idealny  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  dla d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i

C e n a  p u d e ł k a  6 5  k o p .

PURGEN P r z y je m n y ,  ł a ­
god n y , s k u t e c z ­

ny.

Dostać* można we wszystkich aptekach. Dr. B ayer  es Tarsa, Budapeszt.

UWAGA: O r y g in a l n e  p u d e ł k a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y j s k i m .

w Kijowie 
[ I  Kreszczatyk22
1 I  (Irand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:
PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.
L 1 fabry­

ki H g o  Proctor i C-o
w Anglii najnowszej kon^trukcyi przy 10 Atm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n i a  SĘialu. 2440

prostej kon- 
strukcyi. do 
młyn. i warszPMotory naftowe (,Perkun“

Sikawki Ogniowe ]. Jroetzer i S-ka.
Wyroby własnej fabryki:

Ekstyrpatory, gryfy, „A tam an y" , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze C4MPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
C enniki na ż ą d a n ie  g r a t i s  i f r a n c o .

D la  d z i e c i ,  m a t e k ,  r e k o n t w a le  
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o z a  z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś ­
c i  i m i ę ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n i a  i r o ś n i ę c i a .
I-irzny - nniv I'p Lekarzy i < >rdvnat. 
szpitali d.dącza ię <lo każdego pudel 
Dostać można w aptekach i składach 

apoT/ C e n a  p u d e ł k a  Rb. I. 
G łó w n y  s k ł a d :  Południowo-Ros. 
Tow. Handlu Towar. Apteczn. w Ki 

jowie. 1835

L. Szczepanowskiego, Kijów, 
Prorezna 3.

W ykonywa roboty: wytępia szaszle i drzewny grzybek tmerulius lacri- 
mansj w budynkach, zabezpiecza takowe od wilgoci, urządza różne wen- 
tylacye. Z a  skuteczność każdej z tych robót gwarantłf>e raz na zawsze.

W  Południowo-Zachodnich guberniach niema żadnych reprezenłacyi.

U l u b i o  ne
MODNE PE R  F I  MY

„ D I V I N I A “
368

F. W O LFF i SYN
Dostawcv Dworu, w Karlsrue, 

Berlinie 1 Wiedniu.
Do nabycia we wszystkich .‘ kle­
pach aptecznych ^perfumeryjnych.

Galarety w dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 
najdoświadczeń 

sze gospodynie 
i wybrednych 

gastronomów. 
Z w r a c a j c i e  u w a g ę  n a  m arkę*

E. G. F. H erm ann
M a n n n vp r  Sprzedaż we wszystkich 
llfl l l l lUiGI większych magazynach 
kolonialnych oraz składach apteczn. 

Repr-zrntacya na Rosyę

T -w o  E jc z is  i S -k a
K ijów ; T e l e f o n  6 3 3 .  2200

pensyonat „Zcfijów ka“
w  Iw on iczu

W  pięknej nowej willi na wzgó­
rzu, na uboczu, a jednak tuż koło 
centrum zakładu położonej, od wscho 
du otwartej. Przed willą duży ogro­
dzony plac słoneczny, z dwiema alta­
nami i barwnymi parasolami do za­
baw d'a  dzieci; z tylu willi tąka i las 
iglasty. 25 pokoi mieszkalnych. Sala  
jadalna, elektryczne oświetlenie. 
Smaczne, zdrowe, urozmaicone po­
żywienie Obfitość jarzyn. Nabiał 
z dóbr iwouiekioh. Dla niniejszych 
dzieci specvalne menu. Ceny przy 
stępnr. Zgłoszenia pod adresem":

Pensyonat „?oftówka“
w  Iw on iczu  2 5 6 2

W yd a w n ic tw a  GEBETHNERA f WOLFFA

A m M ieczysław Jankowski

*  U f J H !  I J S I 0 I 1 1 E  * '
z  2 3 6  i l u s t r ą c y a m i

POARZKDNIi > WYDANE:
E d m u n d  J a n k o w s k i

Kwiaty naszych ogrodów
Cena rb. 3.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,

('cna rb. 1.80 

2612

Dom P r z e m y s ło w o  - Handlowy
•  r  l  • «

K ijów , K r e s z c z a t y k  A/ś 5 .  T e l e f o n  JVs 9 2 7 .  
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  , , K ijów , E m b u “ .

Oferuje:

l « i  1.1: 

Z a w s z e  n a  s k ł a d z i e .

M .  wyroby

■ w

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

Papirolit -  matcryat (lo wyściel.podłóg.
K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e ,  i.........

c m u i u r a n f
flA JLEP S IY  ŚRODEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNlClA,W llGOCI ETC.
F T Y \ R R V L A K I E R Y  i ieuiE
1  M r i L j  I r ^ P - R Z E T W O f W  CU CM iCZ.
DO MALOWANiA ŻELAZA. GOPT i  T t K T U R Y  SMOLOWGOWEJ -
m i  G 1 A C H Ć W  Z E W N Ą T R l  I  W E W K Ą T O .  r - * - - - - - - - - - ■ * -

W ,m M | FAKE FRANCO i GKA1IS WY5YLA HA ŻĄDANIE . ofl 
m m  ILLUoT̂ OW-1 OKAZ B_5 jEDLECKj w ^ijowiE,KRE5lOXATYK .

2173

Składy fabryczne A p P f l l / l f P F I /  
narzędzi rolnicz, M .  r n U n U r C A
w  K ijów  ie, ulica Bezakowska .Nb 31, 

w* pobliżu dworca kolejowego.
Polecają uznatiejza najlepsze:

P a r o w e  G a r n i t u r y  znam labr G le-  
t e r a  w  H a s u o n ,  M o to r y  n a f t o w e  
szwedz fabr. , ,F n n i x ” . Aparaty młyń­
skie, żarna, prasy, olejn siewniki do sa 
letry 2-u i 4-1*0 rzędowe. Rozpaszniki 
syst. Planet, ("zeniowskiego i Drzewin 
kiego. W irów k i szwedz. „Dorno" bez 
wslawek i gumek. Kosiarki, żniwiarki, 
grabie am en  l P ia n o ,  części zapas. 
Młocarnie, kieraty, wialnie, pasv i wagi 
po cenach pi zystępnych. 22.(2

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Cascarin s Leprince

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniająey, zalecany przez wszyst. lekarzy. 200O

[ Anny Wieihorskiej
w Warszawie.

Urządzony na wzór pierwszorzędnych zagranicznych. Winda, E lek­
tryczność. Pokoje od 1 rb. Kuchnia wyborowa. J a s n a  4 .
Róg ul. B od u en a  T e le fo n  3 3 - 9  0. 256 6

Magazyn Stylowych Mebli
Domu Handlowego

S.iA. Kotowicz
Kijów, W W a sy lk o w ;k  1 t *>, 

teł. 509, d. l,-alera,
Całkowite urządzenia sy  
lonów, sypialni i jadalni.

DLA LETNISK
składane i gięte meble, krze­
sła, łóżka z metal, siatką, 
składane; Wózki dziecinne, 

lodownie i in. 2611
Ceny d o s tę p n e .

M M / P S t j H _____
i
. MAJTRWMbSlA

Reprezentant

LOn
Kijów,2307

Funduklejow. 12.
Poszukują się re ­
prezentanci napro- 

wincyę.

D O  S P R Z E D A N I A  V
8 - in S o  s i l n y  t j t r n i t w r  Ramsohna i 
10-cio silna m t o c a r n r n  M a r s h a l r a
w folwarku Dubińcach dóbr Medwińskich hr. K . B**anickiego. Poczta 
Metlwin gub. Kijowskiej. S tacya  Poł. Zachód. Kol. Żel. Olszanica.

D r . B e n g m ,  47> R u e  B l a n c h e , P a r i s

B a u m e  B e n s u e
WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY -  REUMATYZMU
N E W R A L G I ICena -. 

I r  2 0 h.
Cena: 

l f .20  K.
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne ,
pudełka opatrzone są różową banderolą z podpisem ■■■ U

580

Uwadze P p .  Myśliwych! ^ 0,wg" t/n £j«fkL ^
.SPORT41 K ijów , 2 84

W . .  ■ Krea z c z a t y k  4 5 ,

S  wv" ,veel Broń myśliwską i Rewolwery "-JT
najlepszych zagranicznych fabryk najnowszych systemów. C e n y  b e x  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a .  Przybory ao rybołówstwa, gimnastyki, zabawy, 
odziez nieprzemakalna, obuwie mys.iwskie etc. S p e c y a l n o ś ć i  przygo 
towanie naboi z prochu czarnego i bezdymnego. Cenniki w ysy ła  s 'ę  gratis.

>1
Biuru Nauczycielskie

W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  2 5 .
Rekomenduje: nauczycieli, nau­

czycielki, wychowawczynie polki, 
angielki, franeuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające pan­
ny, służące, tylko z dobrem! św ia­
dectwami. 2561

.SKŁAD F O T O G R A F IC Z N Y

CkristyaL M l i i  i S - h
Kriszczat*.!; 50 w  podwórzu

Przy składzie stolarski i mechanicz. 
ny warsztat. Przyjmują się repara- 
cye aparatów i przyrządów po ce- 
nach niskich. Laboratoryum i nau­
ka gr2tis. O d dzia ł  s p o r t o w y :  
wodny (łodzie, żagle, flagi i pasy Jo  
kąpieli z puchu roślinnego, dla dzie­
ci i dorosłych od 2 rb.) i rybacki. 
Oba pp. myśliwych i wojskowych — 
n a i  oty. Zamówienia na prowineyę 
wykonują się natychmiast. 2421

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspóimieszkanie dla szukających pra 
c j  młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadw igi" .  12774

12 s z t u k  koni
do sprzedania, odpowiednich do du­
żego majątku od 5 do 7 lat (robocze 
lub wyjazdowe). Oglądać w każdej 
porze przy stacyi Holendry gub. ki­
jowskiej u p. F. 1 lalajskiego. 2647

$

4 Prorezna 4.
Żaboty od 30 k.
Kołnierzyki od 25 k.
Rękawiczki od 4 5  k.
Wachlarze od 05 k.
Biuzkikoionkowe od3 rb. 
Bluzki batystowe od 4  rb. 
Woreczki od 3 rb. 50 k.

Kapelusze.
Do wynajęcia lokal

4, 5 i 8 pokoi z wszelkietni w ygoda­
mi, zdatny na kantor lub instytueyę 
urzt.dowa. Fundukl ejowska 14, tam 
gdzie s tac ja  miejska. 2677

P o s z u k u j ę  miejsca nauczycielki po- 
eząt. z dobrym polskim, rosyjskim 
trochę francuskim, met. freląl. obezn. 
z gospod. dom., szyciem. Świadectwa. 
■Strychowce poczt. Sotobkowce u pp 
Chełmińskich dla Maryi. 2656

Medalistka
uk. szkolę handl., pos. fr i niem., posz. 
lekcyi n a  w y j a z d  lub tu. Oferty: 
Admin. „Dzień Kij “ A. M. 2329

Poszukuję
jocząt przed, gimnaz. (naj. 3 --- 4 g 
lzien.) lub specyal muz. (i akomp 1 

Bulw.-Kudr. 14 m. 12. S ław a D. 2389

n z i e r z a w y  sredn wielkości domu 
*- poszuk w centrum miasta lub w 
pobl., jest, wieloiet. urzędnik, insiyt. 
rząd., lubię gospodarstwo, spec. pos. 
znaj. remont. Zgadzam się zarz. dom. 
za miesz Żylanska i o i , M. Paslaw- 
ikierrn.__________________________ 2379

v)trzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a żd y m  dom u p o lsk im

u h  mm  H m i
ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie opt awionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyaini i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultui y. praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nąuk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia p jblicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz*
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i wskrze 
sza się zamierzchła przeszłość, 1 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy*...

12 3 7C ena k s i ę g a r s k a  rb . 15.

Dla prenumeratorów „Dziennika K ijow skiego,
Zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona dc 

rb. 12 Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb 1.

Ciechocinek. 
Pensyonat „Zachęta^

H e le n y  K u c z a l s k ie j ,
starannie prowadzony, uwzględniają­
cy potrzeby gości, podejmujący się 
opieki nad nieletniemi. Masaż, g im ­
nastyka na miejscu. 2155

M a j ą t e k  p o le k i
woł. gub 23 wiorstj od stac. kolej, 
odseperowany 1690 dz , w tern 450 
dz. ornej, 300 dz. nod lasem, reszta 
młody las, można częściowo, miej­
scowość ładna, dług bank. 110000 rb. 
Wskutek okoliczności sprzedaję się 
tanio: ooczta Rohaczów wot. A. Pa- 
wińskiemu. 2338

Potrzebny
warkiem Poważne refereneye. Bul- 
waruo-Kudriawska 14 111. 13. 2660

Intel, polka poszuk miej. 
L t l . l .U l J t l  bony lub do zarz. dom 
może na wyj. List. Funduklejowska 
94 m. 29 dla A. I. * 2670

Poszukuje sią
ca do 1 kiasy. Oferty z warunkami 
składa * w Administracyi „Dzienni­
ka Kij." dla „M. SdLl_________ 2693

Szwaczka poszukuje mie­
sięcznej roboty. 

Może wyjechać. Szvie suknia i bie­
liznę, posiada rekomendacje. Nowo- 
Karawajowska 46 m. 4- 2632

Kt o  chfce ładnie mówić, czytać o- 
gloszenia w As 122 i i2 litego pis­

ma, albo nabyć Notatnik-Eneyklope- 
dyę kop. 55 u M ieczysława Chmie­
lowskiego, amczyńce, Podolsk. gub.

2^87

Prakiyczna
poszukuj- lekcvi na lato. Matemat., 
łacina i wsz. przedni, gimnazyalne. 
Mata Mlodzintierska 4 1—3 Otl 12 4.

2680

krajową 1 3  —  18I; dostarcza w 

partyach w agonovrych C  S i e *  
d leck i ,  l l-uro 'Fcclitiiczne R o l ­

nicze w K ijo w ie ,  Kreszczatyk 29.
2683

Dnlbo zagraniez. wykszt., pos. pol- 
* Ulhtf ski, frane. dosk., niem u-or , 
posz. pos naucz, stałej na lato, czy 
jako opiekunka, towarzyszka. Ae- 
storowżka 21 m. 3. 2688

S tu d e n t  p o litech n ik i
kończ. w. mech. żeby odpocz. latem 
poszuk. kondycyi na wsi. Matem.j 
iiz., chem., ros., jęz. star. i nowe, egz 
konkursowe. Lwowska 2 m. 14. J 
Rogowski. 2393

A gro n o m -H a n d lo w iec
pragnie zmienić posadę teoret. i prak. 
znajomość gospod. wiejsk. i handl. 
.^pecyalnosci Adres: Kijów, Neste 
rowska 4 111 0. N". (hervn dla ’L. 2681

01 O i i n t i i .
Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
niKa Kijowskiego* nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu Doi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko riAśzym prenumera 

torom.

Dzieje Polski
D-ia Feliksa Konecznep
a tomy, 80 ilustracyi IliniCza, duża  
m apa Polski z podz>ałem na w o j e ­
w ó d z tw a . C e n a  dla p re n u m era toró w  

„Dziennika K ijo w sk ieg o *;

Rb. r kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Krrazczatyk Nr 38.


